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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
ECrak6we ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. (  Telefon 40-47.
obecnie pod  now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela k redytu . Przeprow adza 

ekshum ację-i przew ozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na  składzie w ielk i w ybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

Dom  m uzyczny

Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła m andoliny  w łoskie 
po 26—30 zł., koncertow e 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem  22 złote 
koncertow e 30, 40 i 50 zł., k la rn e ty  8 k lap  38 zł., 10 k lap  45 zł. 
12 k lap  50 zł., g ita ry  koncertow e 40—45 zł. K o rnety  120 zł, 
H arm onje na  2 reg istry  29 zł.,.W iedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dw urzę­
dow e 55 zł. Nikl. „Gre R oskopf“ p a ten t, z łańc. 13 zł., nikl. p ła ­
ski zegarek słynnej m ark i „Enigm a" 22 zł., budzik  14 zł., brzy­
tw y „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do w łosów  9—12 zł., 
d jam en ty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. C ennik ilu strow any  zegar­

ków  i instrum en tów  darm o i oplatnie.

Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże prjepuklinow e bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gw arancją. N o w o ść! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
m ałych specjalność niebyw ała. — O strzega się 
przed M agieram i i niefachow ym i, k tórzy  narażają  

na  p rzy k ro śc i!
P ra k ty czn y ch  ob ja śn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

N ie  m a r n o w a C  o w o cu !  
W  @*t> wmisisl:*®

W ina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. T ok aj, M alagę , reń sk ie  

s to ło w e  i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M .  Pradel, Kraków, Erodzka L. 2.
(tam że rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Wapno
budowlane i rolnicze

polecają po cenach konkurencyjnych

W KRAKOWIE.
Biuro: ul. Radziwiłłowska 11. Tel. 4705. 

Fabryka: ul. Pychowicka, tel. 2350.

N u m era  z a le g łe  m ożna  n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli“ za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  n u m er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn a czk a m i p oczt, w  liśc ie .

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy ul. Krupniczej L. 18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie 

wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicze. 

W ydaje plany z w ażnością dokum entów  
urzędow ych dla sądów  i w ładz adm ini­

stracyjnych.



Dyskretna.
D ziew czyna w ie jsk a  u  fo tografa:
— C hciałabym , ażeby m nie p a n  sfotografow ał z

ty łu .
— Czemuż z ty łu ?  — p y ta  fotograf.
— Dlatego, że fo tograf ję chcę załączyć do ogłosze­

n ia  nm trym on ja lnego , a  n ie  chcę, żeby k o n k u re n t wie" 
dział, k im  jestem .

Poradził sobie...
— A w ie ojciec, że ja  u  d en ty s ty  naw et n ie  p i­

snąłem ...
—• To ślicznie m ój synu! Jesteś dzielnym  ch łopa­

kiem... A bardzo Ci d en ty sta  dokuczał?
— Ależ, skąd , — ojcze! D en tysty  n ie  było wogóle 

w  domu...

Zły informator.
S tu d en t w prow adziw szy się n a  now e m ieszkanie 

zapy tu je  swego kolegę, k tó ry  już daw no w  m ieszka­
n iu  tem  m ieszka:

— Pow iedz m i — m ój k o ch an y  — ja k  tu  się p łac i 
kom orne? Zgóry, czy też po upływ ie m iesiąca...

— N iestety  n ie  m ogę C i służyć dok ładnem i in fo r­
m acjam i... Do te j pory  n ie  zapłaciłem  jeszcze an i razu  
czynszu...

Skromno wym agania.
—■ Nie m a p an  jak ie j roboty  d la  m nie?
— B ardzo źle z n am i te raz ; sam i nie m am y co 

robić...
— To n ie  szkodzi. N a ty le, co ja  robię, napew no 

i d la  m nie coś się znajdzie.

Polak i  żyd.
P o lak  i Żyd zrobili ra z  z a k ła d  o to , jak i n a ró d  w y­

dał najw ięcej w ielk ich  łudzi. Jednym  z w a ru n k ó w  
oryginalnego zak ład u  był przyw ilej każdego p a r tn e ra  
w y rw an ia  jednego w łosa  przeciw nikow i po w ym ien ie­
n iu  nazw isk a  k a n d y d a ta  należącego do jego narodu .

— Z aczynaj — rzecze Polak .
— M ojżesz — w oła Żyd i  w yryw a w łos z czupry­

n y  P o laka.
— K opernik  — rep lik u je  P o lak  odp łaca jąc  

p ięknem  za nadobne.
— A braham ! (jeden włos).
— Aj! Kościuszko! (jeszcze jeden  włos).
Żyd, w yryw ając  P o lakow i pęk  w łosów, w oła:
— Józef... i jego b racia!
P o lakow i św ieczki s tan ę ły  w oczach, zreflektow ał 

się jed n ak  szybko:
— Ach to  tak  ? sięgnął g a rśc ią  i  d ru g ą  do czupry­

ny  Ż yda i  w y rw ał ile ty lko  m ógł włosów, krzycząc:
— Polegli z a  w olność Ojczyzny Polacy.

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI1* 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale. Zł. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki, ludowe, o miłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz. pięknych 

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ

na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których 
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
6 tomów powieści za 4 zł.

zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskfch d o k u ­
mentów.

Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł.

w objętości 600 stron druku.
1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zam ku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem zł. 4.—
Na wszystkie powyższe książki nałeżytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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Miłość! Miłość!
igdy może św iat nie pisał i nie m ówił tyle 
o miłości, co dzisiaj. Zdaw ałoby się, że to 
uczucie błogie objęło w szystkich i wszystko. 
Tym czasem  w życiu codziennem  widzimy 
zupełnie co innego. Kłótnie nienaw iści i dąsy, 
k łu ją nas jak osy swem żądłem , tru jąc 

życie ta k  w calem  społeczeństw ie, jak  i w  pojedyn­
czych jego dziedzinach. Ale n a j ja sk raw ie j k o n tra s t 
ten  m ożna spostrzedz w  dzisiejszych m ałżeństw ach .

O m iłości isię czyta, o m iłości pisze, o m iłości m ó­
w i i m iłośc ią  jak  flirtem  b aw i się św iat. Dziewczyna, 
z ko łysk i zaledw ie w ychodząc (bo przecież la ta  p ię­
tnaśc ie  — szesnaście do k o ły sk i należą), o m iłości już 
głośno m ówi, o m iłości m arzy, i p rag n ie  zam ążpójścia  
ja k  najw iększego szczęścia. T ym czasem  życie n ie  zna 
szablonu i w ym aga od człow ieka ciągłej ofiary, a co 
już od kob iety  to  ogrom nej, ibo o fia ra  m usi odpow ie­
dzieć w ielkości posłann ictw a. W ielk ie  jes t pow ołanie 
kobiety, w ie lk ą  zatem  m usi być i  o fiara . Nic dziw ne­
go w tem  n iem a, że dzisiejsza k o b ie ta  rozczytana, roz­
śp iew ana o m iłości s ta je  do ofiary  n ieprzygotow aną, 
i dopiero szarzyzna życia uczy ją , że m iłość p raw d zi­
w a w ym aga ustaw icznej ofiary. Nic zatem , pow iadam  
dziwnego, że z ty ch  kobiet, k tó re  już ta k  wcześnie u- 
ezą się p ap lać  o m iłości i flirtow ać, n ie  m a an i m ąż 
żony, an i dziecko m atk i, a n i  dom  gospodyni.

N ie u m ia ła  d aw nie jsza  kob ie ta  ta k  m ów ić p ięknie 
i g łośno o m iłości, n i  listów  m iłosnych  pisyw ać, a  co 
już kochać w  p ię tn a s tu  la tac h  stanow czo się  w stydzi­
ła, ale n a to m iast, gdy przyszło  s ta n ą ć  u  boku m ęża, 
s ta ła  n iew zruszona, n ieu g ię ta  w sw ym  obow iązku 
gotow a życie złożyć za dom  swój, za m ęża, iza m acie­
rzyństw o.

A dziś? Co m am y?!?...
D aw niej k o ch a jąca  k o b ie ta  b y ła  sk a łą  g ran itow ą, 

o k tó rą  rozb ija ły  się  w szelkie zakusy  duszy i ciała. 
M iłość by ła  d la n ie j ożywczym  zdrojem , z k tórego  jak  
z oazy czerpa ła  siłę, by  p u sty n ię  życia szczęśliw ie 
p rzebyć i by  przyszłe pokolenie w  s iłę  ducha n a  w al­
kę życiow ą przygotow ać. M iłość d la n iej b y ła  bodź­
cem  do ofiar, do czynów heroicznych.

D zisiaj? Mój Boże! Ma k o b ie ta  serce, by się ta k  
k rak o w sk im  żargonem  w yrazić , w ielk ie  i szerokie jak  
B ram a F lo rjań sk a . K ocha się w  lewo, w  praw o, a 
czem więcej kocha, tem  więcej nieszczęście szerzy w 
okół siebie. T ak a  k o ch a jąca  kob ie ta  n ie  b u d u je  lecz 
ru jn u je  w szystko i  p o tra f i jak  w am p ir w ypić z duszy 
m ężczyzny w szystko, co p ięk n e  i szlachetne.

T ak  sam o i m ężczyźni. Iluż m am y  mężczyzn, k tó- 
rzyby uczucie m iłości b ra li  n a  serjo , i um ieli po ry ­
cersku  p raw dziw ie  kochać, podnosząc i u sz lach e tn ia ­
jąc przedm iot swego k o ch an ia  — kob ietę? W iększa 
część mężczyzn kocha się d la  przyjem ności, a  m niej 
-z poczucia obow iązku. I d latego to m ężczyzna szuka 
tak ie j kobiety, k tó rab y  z dn ia  n a  dzień p rzestaw a ła  
być człow iekiem , a s ta w a ła  się rzeczą, k tó rą  jako  ta k ą  
m ożna zm ienić gdy m in ie  przyjem ność.

Kobieto polska! Gdzie tw o ja  m iłość o fiarna, ży­
wa, n ieu g ię ta , p łom ienna czynem, k tó ra  n am  prom ie­
n iow ała  poprzez całe w iek i? Kobieto polska! Tyś zdol­
n a  do tej m iłośc i praw dziw ej, w ielkiej, św iętej, co 
dźw iga n a ro d y  całe, k ry s ta lizu je  ideały , daje  n aro d o ­
w i w ielk ich  ludzi, a  św iętych  Kościołowi! Tyś ją  z 
p ie rs i m a tk i tw ej w yssała! Ona p łynie w  tw ych  ży­
łach! W zbudź ją  czystą, n iep o k a lan ą  w  tw ej duszy! 
Nie zapoznaw aj jej! Nie p ro fan u j by le czem ! M asz 
w szelkie po tem u  pom oce. M asz n iedoścign iony  w zór 
w  tw ych  m atk ach ! M asz siłę w  tw y ch  p ięknych  t r a ­
dycjach  narodow ych! M asz n a js iln ie jszy  oręż w  w ie­
rze św ię te j! Tylko chciej w alczyć. Tylko s ta ń  do w a l­
k i! Chwyć za ten  oręż żono, m atko , dziewico polska, 
i w alcz n im  o ideały , o godność i o cześć tw oją, bo zbli­
ża się  w róg  do Ciebie, k tó ry  chce C i w ydrzeć to  za­
szczytne stanow isko , jak ie  Bóg i O jczyzna d a ła  Cl w 
społeczeństw ie. Nie czas n a  frazesy  o m iłości. N ie trze ­
ba -nam jej im itac ji! Ale o fiarnej praw dziw ej m iłości. 
Nie czas m yśleć o modzie, o -sportach, o s tro jach . Do 
p racy  s ta ń  p o lsk a  kobieto! Do p racy  m rów czej u  o- 
gnislka domowego, n ie raz  n ieuznanej, ale k tó ra  nape- 
w no na jlep ie j odrodzi społeczeństw o.

P am ię ta j, że n ie  n a  zabaw ach, n ie  n a  dancingach  
Twoje m iejsce, ale tam , gdzie na jw ięk sza  po trzeba o- 
fiary , gdzie krzyż, gdzie obowiązek, tam  i Tw oje m ie j­
sce być powinno. M ało m ówić o m iłości, a dużo z m i­
łości czynić, n iech  będzie Tw oją dew izą w  życiu.

„Jerychonka“.
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DONAT LESIOW SKI. (Przedruk wzbroniony).

Szlakiem idei.
P o w i e ś ć .

III.
B yła niedziela . B iały  śnieg spad ł w nocy  obficie, 

i  m iękk im  puchow ym  kobiercem  pokrył u lice Kijo­
w a, po k tó ry ch  z b rzęk iem  dzw onków  p rzelatyw ały , 
tu  i ówdzie, m aleńk ie  .saneczki.

W staw szy  ra n o  G ustaw , u d a ł się n a  przechadzkę, 
a idąc u licą  be.z celu, u jrza ł przed  sobą o tw arty  ko ­
ściół św . A leksandra , do  k tórego  w stąp ił, aby chw ilę 
s:ię pom odlić. W  kościele było jeszcze bardzo  m ało lu ­
dzi, w ięc G ustaw  podszedł aż k u  ołtarzow i i tam  u- 
k ląk ł, złożywszy ręce do cichej m odlitw y.

Po k ilk u  m in u tach  przyszedł ksiądz, aby o dpra­
w ić nnSizę św. — n ie  było  jed n ak  jeszcze żadnego z 
chłopców , k tó rzy  służyli zw ykle k sięd zu  przy o d p ra ­
w ian iu  m szy  św. K siądz w yjrzaw szy  z zak rystji, sk i­
n ą ł n a  klęczącego G ustaw a, k tó ry  p rzystąp iw szy  do 
ksędza ucałow ał jego rękę, i czekał, co m u powie.

— Czy um iesz służyć do  m szy? — sp y ta ł go 
ksiądz łagodnym  głosem.

— T ak jest, proszę księdza — służy łem  już w iele 
razy  w B iałej Cerkw i, w  p a ra fja ln y m  m oim  kościele.

— A w ięc jesteś z  B iałej Cerkw i?... A jak  się n a ­
zyw asz? — p y ta ł go ksiąd z  dalej.

— G ustaw  Ł astow ski.
— Ł astow ski? O to  znam  tw oich  rodziców  nape- 

w no, a szczególnie znaną  m i je s t tw o ja  m a tk a ; w ie l­
k a  to jest p a tr jo tk a  — dodał ciszej — i  bardzo  zacna 
n iew iasta .

— Tak, to jes t m o ja  m atk a! — odpow iedział z du ­
m ą  G ustaw .

— No to m i bardzo p rzyjem nie, że poznałem  syna 
p a ń s tw a  Łastow skich... A pow iedz mi, czy i  ty  tak  ko­
chasz Polskę jak  tw o ja  m atka?... i czy w iesz cokol­
w iek o Niej?...

—■ O, w iem  o Polsce bardzo  w iele  rzeczy, !bo m i 
m a tu s ia  o w szystk iem  m ów iła!... A k o ch am  Ją  n a  ró ­
w n i iż m o ją  m atk ą!

— Spodziew ałem  się  tego — odpow iedział 
ksiądz. — T em bardziej ra d  jesteim, że cię poznałem . 
Po skończonej n iszy  zabiorę cię do swego m ieszk an ia  
i tam  obszernie porozm aw iam y, a  te raz  czas, aby od­
dać ho łd  N ajw yższem u P anu .

G ustaw  w łożył pospiesznie kom żę, pom ógł ubrać 
się księdzu, i  za chw ilę zadzw oniw szy s iln ie  w  w iszą­
cy dzw onek, postępow ał p rzed  księdzem  k u  ośw ietlo­
nem u  ołtarzow i, a serce m u  w p ie rs i k o ła ta ło  jak ąś  
dziw ną n iezn an ą  radością .

P o  skończonej m szy, k siąd z  M irsk i zabrał z sobą 
G ustaw a n a  śn iadan ie , a  posadziw szy go n a  w p ro st 
siebie, zaczął isię w ypytyw ać o ich  życie rodzinne, i o 
jego osobiste w iadom ości, k tó rem i G ustaw  popisyw ał 
się ja k  dorosły m ężczyzna, zadziw iając księd za  sw oją 
pow agą, i  do jrzałością  um ysłow ą.

—• W idzę — rzek ł k siąd z  po chw ili — że jesteś 
n ad  w iek  rozw inęty , i w iele rzeczy rozum iesz jasno, 
o k tó ry ch  tw oi rów ieśnicy  an i pom yślą. Ale że um ysł 
tw ój łak n ie  św ia tła  i  wiedzy, a serce m asz p raw e  i 
sz lachetne — dlatego życzyłbym  sobie, byś n ie  zapo­
m in ał zaw arte j znajom ości, i  przychodził do m nie  w  
każdej w olnej od n a u k i chw ili, a  ja  będę ci ojcem, i 
zastąpię ci nauki m atki, bez których tęsknisz napcwno?..

—• O tak!... jest m i bardzo  sm utno  bez m a tk i; b ra k  
m i jej w skazów ek, i cichych pogaw ędek o Polsce...

— A w ięc, będziem y o d tąd  obaj gaw ędzili, i do­
w iesz się imoże jeszcze w iele rzeczy now ych, k tó re  n a ­
s tąp ią  z b iegiem  w ojennych  w ypadków , a  o k tórych , 
m y  Polacy  w iedzieć pow inniśm y... i m usim y! — dodał 
z mocą.

Ś n iad an ie  się skończyło — G ustaw  pow stał, a  u- 
całow aw szy rękę księdza p rzyrzek ł przychodzić k iedy  
m u ty lk o  czas pozwoli — poczem  wybiegł rozradow a­
ny n a  u licę, chcąc jak n a jp ręd ze j zw ierzyć się z nowej 
znajom ości M arysi — przed  k tó rą  te raz  już n ie  m iał 
żadnych  ta jem nic , gdyż w  zupełności zasłu g iw ała  na  
jego zaufan ie .

Od tego czasu życie G ustaw a, zaczęło się zapeł­
n iać  now em i ideałam i, jak ie  roz tacza ł przed  n im  jego 
now y op iekun  i p rzy jaciel, k s iąd z  M irski.

K ilka ra zy  w  tygodniu , po lekcjach , p rzebiegał 
szybko k ró tk ą  p rzestrzeń  dzielącą jego m ieszkanie 
od m ieszk an ia  księdza, i  z ibijącem sercem  p u k a ł do 
drzw i poko ju  księdza.

— Proszę! — odzyw ał się m iły  głos, i za chwilę, 
ja sn e  spojrzenie księdza, spoczyw ało z o jcow ską m i­
łością n a  m łodym  chłopcu.

G ustaw  zw ykle spędzał, godzinę lub dwie, w  m i­
łym  poko iku , a chw ile te  ró w n a ły  się  do  chw il spędzo­
n y ch  k iedyś z u k o ch an ą  m a tk ą  — ro zp a la jąc  w  jego 
sercu  i um yśle, now y p rom ień  św ia tła  i w iedzy.

K siądz M irski, był jednym  z ty ch  cichych, lecz 
w ie lk ich  bohaterów , polskiego duchow ieństw a n a  d a­
lek ich  k resach . Czyny sw oje najw zniośle jsze u k ryw ał 
w  cien iu  przed  św iatem  —- lecz one m im o to, ja k  jasny  
prom ień, p rzen ik a ły  szczeliny jego cichego życia, i 
rozśw ietla ły  się złotem i b lask am i, tw orząc p rom ienną 
aureo lę  p o n ad  jego im ieniem ... Z nanym  też był 
w szystk im  po trzebu jącym  jak ie jko lw iek  pom ocy — 
znanym  by ł nieszczęśliw ym  i zbłąkanym ... Ale n a j­
bardzie j znali go polscy k o n sp ira to rzy  w alczący o 
w olność Polski, gdyż zn a jd y w ali u  niego zawsze 
schron ien ie  i ra tu n e k , gdy zm uszeni byli n ie raz  w śród  
czarnej nocy b łąk ać  się, u n ik a jąc  pościgu rosy jsk ich  
prześladow ców ... K siądz M irski przy jm ow ał w szyst­
k ich , n ie  lęk a jąc  się k a ry  an i prześladow ań, k tó rem i 
go często gnębiono.

Jak  b o h a te r  cichy, lecz w y trw ały , s ta ł n a  poste­
ru n k u  re lig ijn y m  i narodow ym , ro zp a la jąc  wokoło 
siebie Znicz ogn ia  świętego...

P ow ierzone sobie serca ludzk ie rozp łom ien iał 
w ie lk ą  o fia rn ą  m iłośc ią  — rzu ca ł pom ost b ra te rs tw a  
i zgody w szystk im  ty m  zbłąkanym , dyszącym  n ien a ­
w iścią  k u  w łasn y m  św iętym  ideałom ... Rozświecał 
m rok i ciem ności, m ocą m iłości w łasnego  serca.

Toteż k to  ty lk o  poznał tego w ielkiego człow ieka, 
lgnął k u  n iem u  sercem  i duszą, gdyż u rok  P raw dy, 
jak i nosił w  sobie, pokonyw ał zw ykle n aw e t up rze­
dzonych k u  niem u.

I n a  G ustaw ie, od  pierw szej zaraz  rozm ow y, w y ­
w arł n iezw ykły  u ro k , k tó rem u  u legł w  zupełności, 
poddając  się bez w a ch an ia  k ierow nic tw u  zacnego 
fcsiędzai.

K ażd a  rozm ow a spędzona iz now ym  opiekunem  
o d k ry w ała  m u  w iele ciekaw ych zag ad n ień  życiowych, 
k tó re  po pow rocie do m ieszk an ia  ro z trząsa ł w spólnie 
z M arysią.

Młode um ysły  tych  dw ojga dzieci, dojrzew ały  
prędko pod k ierow nic tw em  m ądrych  w skazów ek, ja ­
k ie  G ustaw  czerpiąc od księdza, p rzeszczepiał w  u- 
m ysł i serce M arysi.

Teraz, poza m a tk ą , k tó rą  uw ielbiał, m iał jeszcze 
G ustaw  dwoje is to t ukochanych , a n iem i byli: ksiądz 
M irski i M arysia.
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D ziew czyna ta  p rze is tacza ła  się pod w pływ em  Gu­
s taw a  ta k  szybko, że n aw et w ła sn a  m a tk a  p a trz a ła  n a  
n ią  z trw ożnym  podziw em  — gdyż czuła, że córka w y­
m y k a  sie z pod jej w pływ ów , i s ta je  się in n ą  n iezrozu­
m ia łą  d la n iej isto tą . Ale będąc len iw ą z n a tu ry , nie 
za s tan aw ia ła  .się w iele  n a d  psych iczną p rzem ian ą  
dziew czyny, da jąc  jej zu p e łn ą  swobodę postępow ania.

A w  sercu  M arysi w y ra s ta ł w onny k w ia t w ielkiej 
m iłości..., k tó ry  m ia ł się rozw inąć n iezad ługo  w  peł­
nym  rozkw icie pośw ięcenia.

IV.
M ijały już dw a la ta  w ojny św iatow ej, a przez ten  

czas przelało  się m orze ludzkiej k rw i, i tysiącem  m o­
gił pokry ły  się szerokie płaszczyzny...

Jes ien ią  1916 roku , G ustaw  zosta ł pow ołanym  i 
p rzy ję tym  do woj.ska rosyjskiego.

Nie było ra d y  — trzeba było porzucić rozpoczęte 
n au k i, opuścić ukochaną, dziew czynę i księdza Mir- 
skiego — z k tó ry m i przez dw a la ta  spędził ty le  p rzy­
jem ny  cli chw il — i iść tam , .gdzie go w zyw ał rozkaz 
cesąrski.

F a k t ten  p rzygnębiająco  podziała ł n a  rodziców  
G ustaw a, a szczególnie p a n i Ł astow ska, sm u tn em i 
p rzeczuciam i dręczona, p łak a ła  n a d  losem  ukochane­
go syna, zm uszona jed n ak  by ła  pogodzić się ze sm u­
tn ą  koniecznością.

Jedna, ty lko  M arysia  n ie  okazyw ała swojego żalu, 
z powodu odejścia ukochanego, choć w sercu  jej zm a­
gały  się z sobą, dw a potężne uczucia; m iłość do G usta­
w a, k tó rem u  oddała  sw oje serce na  zawsze, i m iłość 
do Polski, d la k tó re j p rag n ę ła  oddać w szystko  co m ia­
ła  najdroższego, a najd roższym  był jej G ustaw , k tó ry  
odchodził do w ojska. M arysia zastan aw ia jąc  się n ad  
ty m  faktem , rozum ow ała, że gdy G ustaw  s tan ie  n a  
jak im ko lw iek  p o ste ru n k u  jako  żołnierz z b ro n ią  w 
dłoni, p rzez to sam o stan ie  się  już obrońcą Polski, i 
w ierzy ła  święcie, że czy w cześniej czy później, s tan ie  
pod polskim  sztandarem .

G ustaw  rów nież podzielał jej zdanie, a naw et był 
dum nym , że w krótce, jak  i inni, pójdzie w alczyć o 
ziem ię o jczystą  — gdyż n ie w ą tp ił w  to nigdy, że tam  
gdzie się leje k rew  polska, tam  się  w ażą  i  losy po l­
skie... i  zdobyw a się w olność d la  ojczystej ziemi.

W  przeddzień  w yjazdu, G ustaw  poszedł pożegnać 
księdza M ińskiego, k tó rem u  zaw dzięczał w iele cen­
ny ch  w iadom ości, dokszta łcających  jego u m y sł i M a­
ry si — oraz  w szystk ie  n a jm ilsze  chw ile spędzane n a  
pogaw ędkach  i m arzen iach , o po lsk iej ziemi.

Kiedy przyszedł do księdza, o zn a jm ia jąc  m u, że 
ju tro  już odjeżdża do p u łk u  —■ tw arz  księdza pow lo­
k ła  się dziw nym  sm utk iem , lecz spojrzaw szy  n a  Gu­
staw a , sw ojem i jasn em i oczym a, zaczął m ówić powoli 
lecz z m ocą, a każde jego słowo, jak  isk ra  zło ta, p ad a ­
ło w  serce G ustaw a, w ypa la jąc  n a  n iem  n ieza ta rte  
zgłoski.

— Przychodzi synu  chw ila  p róby  n a  ciebie — te ­
ra z  m usisz baczyć, byś n ie  zbłądził, w śród  w ie lu  k rę ­
tych  dróg jak iem i poprow adzi cię los żołnierza. Bądź 
jed n ak  zawsze P o lak iem ! — pozostań  n im  w szędzie 
i n a  każdej drodze tw ojego życia!... Bóg i Ojczyzna, 
n iech  będą p ierw szem  twem  hasłem , a od h as ła  tego 
n ie  d a j się odwieźć n igdy  nikom u!... Nie zapom inaj 
pierw szych n au k  w szczepionych ci przez tw oją m a t­
kę... i n iech  cię prow adzi św ięta  id ea  polskiej w ol­
ności.

G ustaw  n ach y lił się, i  -ze łzam i uca łow ał ręce u- 
kochanego opiekuna, a potem  głosem  stanow czym  
odpow iedział:

—- (Nigdy nie zapom nę ojcze tych  n au k , udzielo­
nych  m i przez ciebie, i przez m oją  u k o ch an ą  m atkę, 
i nie zejdę z drogi jak ą  sobie obrałem ; służyć Ojczy­
źnie zawsze, i n a  każdem  m iejscu!

— T ak trzeb a  synu... B ądź w iern y m  zaw sze św ię­
tym  ideałom , a Bóg cię n igdy  n ie  opuści, i dopomoże 
cl w ytrw ać w najcięższej życia chwili. A te raz  ja  cię 
błogosław ię w im ię C hrystusa! — rzek ł ksiądz, k ła ­
dąc ręce n a  głowę G ustaw a. — Błogosław ię cię n a  
ciężką drogę w alki... i n a  po lsk ie  przyszłe zw ycię­
stwo!... Oby oczy m oje u jrza ły  cię jeszcze w  m u n d u rze  
polskiego żołnierza — dodał iz w estchnieniem .

G ustaw  ucałow aw szy jeszcze raz  ręce księdza, 
w ybiegł pospieszanie, gdyż jak iś  dziw ny żal zaczął 
szarpać jego sercem , a złe przeczucie coś m u  z oddali 
cicho mówiło, czego on pojąć an i zrozum ieć nie mógł 
dok ładn ie  — czuł jed n ak , żegnając księdza, że trac i 
w życiu coś bardzo drogiego.

Czekało go jeszcze jedno, najbo leśn iejsze poże­
gnanie, z u k o ch an ą  dziewczyną.

W ieczór te n  cały spędził razem  z n ią, tw orząc fan ­
tastyczne p lany  przyszłości, ubarw ione tęczow em i 
b lask am i nadzie i, jak ie  ty lko  m łodość n ieopaczna roz­
taczać  p o tra f i w około siebie, w  n a jsm utn ie jsze j naw et 
chwili...

G ustaw  przew idyw ał w  sw oich m arzen iach , bliz- 
k ie zakończenie w ojny  , a jednocześnie z tem , po łą­
czoną wolność P o lsk i — co było jego pierw szem  m a­
rzeniem . Obiecywał rów nież w rócić n iezadługo, przy­
kazu jąc  M arysi, n a  w szelki w ypadek  swej dłuższej 
nieobecności, w y trw ać  w postanow ien iach  polskiej 
p a tr jo tk i i czekać cierpliw ie jego pow rotu.

— W szystko spełnię — mówiła. M arysia  z m ocą — 
będę ta k ą  jak ą  chcesz b y m  została... I czekać będę n a  
ciebie aż  w rócisz jako  P o lak  zwycięzca, i podasz m i 
sw oją rękę już n a  zawsze, by n ig d y  m nie w ięcej nie 
opuścić.

—• N apew no wrócę! — tw ierdził G ustaw , zw alcza­
jąc w sobie s i łą  Avoli w ew nętrzny  jak iś  lęk.

Na d rug i dzień w czesnym  ran k iem , G ustaw  że­
gn ał p ań s tw a  M iniów, k tó rzy  u w ażali go już za n a ­
rzeczonego córki, i  serdecznie żałow ali.

Po pożegnaniu  rodziców  zw rócił się G ustaw  do 
M arysi, lecz ona postanow iła  odprow adzić go n a  s ta ­
cję i tam  pożegnać. Szli w ięc p rzez ulicę, zam ien ia jąc  
z sobą u ry w an e  zdania, gdyż zb liżająca się  chw ila 
ro z s tan ia  m roziła  każde gorętsze słowo, zam ykając 
u s ta  m ilczeniem .

S tanęli w reszcie n a  peronie. Pociąg za chw ilę 
m iał odejść i rozdzielić ich, unosząc z sobą młodego 
żołnierza. G ustaw em  w strząsn ą ł żal n a  w spom nienie 
ro zstan ia  — u ją ł w ięc ręce dziew czyny i zaczął je  o- 
k ryw ać gorącym i poca łunkam i, a dw ie łzy stoczyły 
się i  sp ad ły  n a  jej d robne  palce...

Drgnęła...
— G ustaw ie! — szepnęła — bądź m ężnym !... J a  

k o ch am  cię i  czekać cię będę... a ty  w alcz za Polskę... 
i w raca j zdrów do m nie!

P o d a ła  m u sw oje u s ta  n a  k tó ry ch  złożył p ierw szy 
i o sta tn i pożegnalny  pocałunek...

Za  chw ilę m k n ący  pociąg  unosił go już w  sin ą  
rozbieżną, dal... ty lko z okna w agonu  pow iew ała jesz­
cze, jak  trzepocący się m otyl, b ia ła  chusteczka G usta­
w a, ;szląc o s ta tn ie  znak i pożegnan ia sto jącej bez ru ­
chu dziew czynie.

(Gdy w reszcie skry ło  się w szystko w  sinej da li — 
z u st dziew czyny w y rw ał się g łuchy  jęk bolesnej tę-



s knoty , i  popłynął w  ciszy jesiennego p o ran k u  h en  za 
m k n ący m  szybko pociągiem... aż obił się o duszę, sto­
jącego w  oknie zam yślonego G ustaw a.

—■ Żegnaj ukochana! — popłynął jego cichy 
szept... A echo z oddali m u  odpow iedziało: Żegnaj!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Znaczenie czjlania gazet i książek w żjciu ludzkiem
W ielu  jeszcze ludzi uw aża cizytanie gazety  i k s ią ż ­

k i za coś, bez czego rów nież dobrze m ożna się otbejść 
w życiu. P raw da , że często ciężko zdobyć te p a rę  zło­
tych , k tó re  trzeba zapłacić iza d o b rą  gazetkę, często n a  
wsi, a szczególnie w  porze letn iej, tak  m ało  jes t czasu 
w olnego n a  czytanie, lecz przy  dobrych chęciach, ener- 
g ji i zrozum ieniu  w ażności i w artośc i czytania, p rze­
cież te  przeszkody dadzą się usunąć.

Ze w zględu n a  w ażność czy tan ia  i n au k i, zapro­
w adzono w szko łach  p rzym us uczęszczania do nich. 
Dziecko uczy się i m ęczy parę  lat, ile to zaś kosztu je , 
w iększość z n a s  w ie z dośw iadczenia. Dziecko opusz­
cza n as tęp n ie  szkołę i gdy m u n ie  dam y nic dobrego 
do czy tan ia , zapom ina szybko o tem , czego się z t ru ­
dem  i ta k im  kosztem  nauczyło. Czy m ożna n a  to  po­
zwolić, zw łaszcza, że w życiu bardzo  ciężko żyć bez 
n a u k i?  Jest to w ięc ta k  sam o  św ięty  obowiązek ro ­
dziców i opiekunów  m łodzieży, jak  odżyw ianie fizycz­
ne c ia ła  sw ych  dzieci, podaw an ie  im  rów nież p o k ar­
m u duchow ego w  postaci dobrych gazet i książek. A 
więc gazeta, to n ie  rzecz zbytkow na, k tó rą  może za­
p łacić ty lko  zam ożny, lecz jest ona n iezbędną dla 
w szystkich.

Jak ie  zaś korzyści m am y z czjdania, iprócz sam e­
go k sz ta łcen ia  się w n iem ? Dobre czy tan ie rozszerza 
n aszą  w iedzę, k sz ta łc i ch a rak te r , w skazu je  n am  drogę 
w nieszczęściach, uczy u n ik ać  błędów  różnych, jak  le­
n is tw a  p ijań stw a, n iem oralności, poucza n as  o p ię­
kn ie  przyrody, o w szechm ocy i m ądrośc i Boga. O św ia­
ta  zdobyta czytan iem  dozw ala człow iekow i stosow ać 
w życiu w y n a lazk i innych , u ła tw ia  m u  pracę, uczy 
w alczyć ze szkodnikam i, u p rzy jem n ia  życie.

D obra k s iążk a  i gazeta  to  przy jaciel serdeczny i 
cierpliw y, k tó ry  czeka, k iedy  będziem y m ieli czas i 
chęci korzystać z jego cennych rad , k tó ry  czeka tylko 
naszego pozw olenia, by  n as  pokrzepić i  rozweselić. 
W ielk ie  są  korzyści, jak ie  nam  d a je  dobre czytanie, 
lecz aby je osiągnąć, m usim y  czytać powoli, uw ażnie, 
jak  uw ażn ie s łucham y praw dziw ego p rzy jac ie la  i sto­
su jem y s ię  do jego cennych rad .

Nie k ażd a  jed n ak  k s iążk a  i gaze ta  je s t dobrą. 
Czasopisma, podburzające  ludzi przeciw  sobie, w p a ja ­
jące w  n ich  zasady  w yw rotow e, n iezadow olenie z ży­
cia, pochw alające o tw arcie  lub  m ilcząco zbrodnie lub 
różne p rzestępstw a są w rogiem  d la  tego, k to  je bierze 
do rąk , są w rogiem  także d la  otoczenia tego nieszczę­
śliwca...

G azeta i k s iążk a  w yw iera  w pływ  n a  każdego, je­
d nak  oczyw iście o w iele s iln ie jszy  n a  ludzi m łodych, 
życiowo niedośw iadczonych, n ie  m ających  stałych ,

w yrobionych już zasad  i poglądów  n a  życie. A więc 
szczególnie m łodzież pow inna p iln ie  uw ażać, co bie­
rze  do ręk i, czasam i bow iem  jed n a  k s iążk a  może za­
decydow ać o życiu człow ieka, złem, gdy sam a jest 
gorszącą, lub  dobrem , gdy głosi sz lachetne i w zniosłe 
zasady  i w skazu je  drogę do n ich  prow adzącą. M usi­
m y  w ięc p iln ie  uw ażać, by  zam iast p rzy jacie la  w  po­
stac i dobrej gazety  lub  książk i n ie  w cisnął się do rę ­
k i naszej jadem  i n ien aw iśc ią  k u  n am  dyszący wróg, 
zła gazeta, czy książka , n ap isan a  przez ludzi p rzew ro­
tnych , lub  n iesum iennych  h an d larzy , k tó rzy  pragną, 
n a  m łodzieży niedośw iadczonej, a chciw ej now ości 
lub t. zw. „m asnych  kaw ałków ", czyli opow iadań n ie­
m oralnych  nabić p ien iądzm i swre kieszenie, n ie trosz­
cząc się  w cale o to, jak ie  spustoszenie uczyn ią w du ­
szach tych, co im  zaufali...

Gdyby ta k i d ru k  k iedyś w padł w nasze ręce, lub 
tem bardzie j w ręce m łodzieży, nas.zej pieczy pow ie­
rzonej, należy  co prędzej odrzucić go precz, a n ie  ba­
w ić się z niebezpieczeństw em  i nie próbow ać, czy po­
tra f i n am  zaszkodzić, czy nie. Jeśli ty lko  m ożem y pę­
dzim y od siebie i drogich n am  osób precz złodzieja, 
ozy zabójcę, w  ten  sposób postępujem y ze złą gazetą,, 
czy książką, bo jednym  i d rug im  jest ona d la ducha 
ludzkiego.

N atom iast dobre  gazety  n io są re  p raw dziw ą o- 
św iatę  i m iłą  rozryw kę pod s trzech y  nasze, zasłu g u ją  
n a  p raw dziw ą wdzięczność, są bow iem  d la  n as  praw - 
dziw em  błogosław ieństw em . C zytajm y i pop iera jm y 
jo sarn i i innych  zachęcajm y do tego, korzyści bo­
w iem , jak ie  z n ich  odniesiem y, są  n ieocenione dla 
n as sam ych i dla. naszego otoczenia.

Jan Pelczar.
□naoGODaaaacciaDCKjc □□□□□£;□□□□□□□□□□□□□□□□□[] □□□□□□□□aaęoaaacm c

S p ły ń  w iz ją  ja s n ą .
[Ks. K. Bobrockiemu poświęcani).

W  gasnącym. blasku słońca,
Po smuclze słabych lśnień,
S p łyń  ku  nam  wizją ja sną , 
Sp łyń  w chłodny życia cień f

Przebite podnieść dłonie 
Nad szary senny świat 
1 u tu l lud strudzony 
Przeczystym rąbkiem szat.

Za pracę, łzy  i bóle,
Za każdy życia głóg,
W wieczorną głuchą ciszę 
S p łyń  w n iski chaty próg.

Wieczorna dzwoni pustka,
Tak ciemno, sm utno wkrąg...
0, rzuć nam  promyk, Chryste,
Z  przebitych świętych r ą k !

I  niech nas nie opuszcza 
Najświętsza Postać Twa,
O, daj nam  ukojenie 
Po ciężkich trudach dnia.

W gasnącym blasku słońca,
Po smudze słabych lśnień,
Spłyń jasną  wizją, Chryste,
W  dusz ludzkich wieczny c ień!

Halina S zyb o w ic io w a .
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P O S E L S T W O  JA G IE Ł Ł Y  D O  JA D W IG I.
(nie rę k i Ja g ie lle , a  za  s ta r a n ie m  ty ch że  p a n ó w  p ap ież  
p ie rw sz y  ś lu b  je j u n ie w a ż n ił. N a  o b ra z k u  n a sz y m  w id z im y  
p osłów  Ja g ie łły , p ro sz ą c y c h  o rę k ę  m ło d z iu tk ą  Ja d w ig ę . ,

M ło d z iu tk a  k ró low a, p o ls k a  J a d w ig a  b y ła  fo rm a ln ie  
z a ś lu b io n a  w  la ta c h  d z iec ięcy ch  W ilh e lm o w i. P o d  n a p o - 
r e m  je d n a k  p a n ó w  p o ls k ic h  m u s ia ła  się zgodzić  n a  o dda-
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G ś iD jJ :
Hej, hej, m ocny Boże! Jednem u śm ich, a  d ru g ie­

m u  żałość o rk ru tecna , ze jaze k isk i godzinki m u g ra ­
ją,. Ale tak ich , co jem  śm ich ino n a  gębę w yłazi, to 
n a  św iecie niew iele, ho p raw ie  kazden  m a takiego 
m óla, co go gryzie i spoko ju  m u  n ie  daje.

N iejednem u m oże się w ydaw ać, ze ja  jestem  we­
soły, jak  p an n a  n a  w ydan iu , a m nie w e w nętrzno­
ściach tak ie  Chrobaki gryzą, żebym  je zębam i dar, aby 
je ino ze siebie do im ien ia  w ydrzeć. U śm ichn ię ta  gę­
ba i  wesołe gadan ie , to  m ask a  przed ludźm i, a  w 
sercu  to m yśli tak ie  kozio łk i w y p raw ia ją , jak  ciele 
n a  paśw isku , k ied y  je osa  pod ogon ugryzie. I zeby 
to  choć sw oje bolen ia i sw oje s trap ien ia  m ożna było 
p rzed k im  w ygadać, toby ta  i bolenie znośniejse było, 
a le przecie n ik t  nikogo n ie  zrozum ie, jeśli tego sam  
nie pocuje. W ięc choćby cłek gada ł i gadał, jazby  m u 
język ze skóry  obla-z, to  g ad an ie  zostan ie zaw se g a­
daniem , a bolącka, co c łek a  gryzie, bo lącką i nicem  
inksem .

D ziw ują się  ludzie, .ze ja  tak  d ługo  chodzę w ka- 
w alirsk iem  stan ie , ale gdyby w iedzieli lacego, toby 
p rzesta li się o d razu  dziwow ać i pedzieliby w ocym nie- 
n iu , ze dobrze robię.

Bo poco się żenić, jak  tru d n o  znaliść tak ie j, jak iej 
n a  babę po trza . N ik tórem  może s ię  w ydaje, ze do ze- 
n iack i to gęba g ru n t!  Ehę, jakby  ta k  było, to  n a d  K a­
śkę M yrdalonkę n ie  byłoby urodziw sej dziw ki, bo gę­
ba u  n ie j o k rąg luśka , k ieby cebrzyk lub  bochenek 
chleba. Ale w ed ług  m nie, to gęba dopiro d ru g a  rzec, 
bo jakbyś naw et n a jp ięk n ie jsą  gębę o d ar ze skóry, to 
pozostan ie ta k a  m ask a ra , ze jaze n iem iło  poźryć. A 
i bez źdizirania skó ry  b ab sk a  u ro d a  to fu rda! Chłop 
choćby se i sto roków  rachow ał, to  zaw7se zostanie je­
d n ak i, a baba ino jej około trzydz iestk i się zakręci, to 
m erusieńce podobna do grzyba, k tó ry  śty ry  tygodnie 
do słonka stoji. O tem  nie ino ja  w iem , ale w iedzą i 
baby scególniej te m iastow e i latego se te  w szyćkie 
bruzdy  n a  gębach b iałem  p iask iem  zasypu ją , aby  się 
lydziom  w ydaw ało, ze n ie ta k  jest, ale ze jes t inacy. 
Jem  się w ydaje, ze tego n ik t  n ie  w idzi, a  tu  k u zd y  w i­
dzi, cy k to  chce, cy n ie chce.

Mozę kto  g łup i toby  ta  n ie  poznał, ale ja  to zaraz 
w iem , co g leba bez gnoju, a co gęba bez p iasku .

Bez to, jagem  pow iedział, ze gęba nie p irsa  rzec 
do zeniacki, to in  pow iedział praw dę. U bab y  t rz a  su- 
k ać  inkse j a w aźniejsej rzecy, a rzec tę n ie  ła tw o  zna­
liść, bo urni ją  ta k  de lik a tn ie  schow ać, jak  rabsic  za­
jąca, k tórego upolow ał w p ańsk iem  lesie.

Żebyś z babą, k tó ra  n i m a jesce rodzącego chło­
pa i w łasnych  dziecek ślubnych, codzień beckę soli 
z jad , to  jej nie poznas, ta k  się p o tra fi dobrze w ycy­
ganić, jak  anioł jak i. Jak  jesce jes t p an n ą , to ci się 
będzie w ydaw ać ta k a  słodziusieńka, a  będzie ci tak  
przychliibiać, ze m yślałbyś, ześ ty  ino jeden la  niej na

świecie. Ale jak  zuźry  drugiego, to jem u  będzie tosa- 
m o podąć, a trzeciem u i p ią tem u  znowu' tosam o. K aż­
da baba to se m yśli, ze ją  Poniezus n a  to  stw orzył, 
aby ją  wszyscy lub ili i cięgiem  o n iej gadali.

Chłop to inacy! Jak  się rozm iłuje, to n a  w szyćkie 
inkse z góry patrzy , a te  jed n ą  ino lubi, ze jaze hej! 
A b ab a  to, jak  m asyna, w k tó rą  stronę się n ak ręci, 
tam  p a rą  bucha! Latego tez padam , ze u  baby n ie  po­
w in n a  być gęba p irsą  rzecą, ale jej serce, jej m iłow a­
nie, bo w tedy  choć isię gęba p rzy ty ra , to serce jej zo­
stan ie , k tó re  cię lubieć n ie  p rzestan ie , jaz n a  w ieki 
w ieków  am en.

Ale ileż to jes t n a  św iecie tak ich  bab, co u m ią  n a ­
p raw dę m iłow ać. Mozę osiem, albo dziesięć, a  może 
i ty le n im a, bo ja  n ap raw d ę  an i jedny  nie znam . Baby 
po najw iękse j cęści to  lub ią  tw oje g ra jcary , tw ój 
g ru n t, tw o ją  chałpę, a n a jm n ie j ciebie. Mnie bo jesce, 
próc K aśki, ż a d n a  n ie pow iedziała, ze m n ie  m iłuje.

Bez to tez się n ie  żenię, a i radzę kuzdem u, n iech  
w ładne ślipia, n ie zyrka, ale n iech  p a trzy  n a  serce, 
a w tedy  zna jdz ie  ogrom ną scęśliwość, cego w am  a 
przedew szystk iem  sobie z całego serca zycę te raz  i na. 
w ieki w ieków  am en.

Oko za oko, ząb za ząb.
P raw odaw stw o  k a rn e  ludów  w schodnich  opiera 

się n a  zasadzie odw etu: Oko za oko, ząb za ząb... R abu­
siowi odcina się rękę, m ordercy  głowę. W iaro łom ną 
kobietę k am ien u je  się lub żywcem  zagrzebuje. W  T ur­
k ies tan ie  ban d y tó w  oblepia się g lin ą  i u s taw ia  n a  go­
ścińcach  n a  p o s trach  d la  tych, k tórzyby chcieli zło­
czyńców naśladow ać. Z drajcom  w ykluw a się oczy lub 
w ycina język.

N atom iast w y m iar spraw iedliw ości, stosow any 
przez ludy  europejsk ie  wobec zbrodn iarzy  — ucho­
dziłby u  ludów  w schodnich  za coś n iezw ykle o k ru tn e­
go. D ziesięcioletnie w ięzienie! — człowiek w schodu 
nie um ie sobie w yobrazić coś okropniejszego. Raczej 
odrąbać rękę, lub  w yciąć język, — niż unieruchom ić 
człow ieka n a  szereg lat, skazać na. bezczynność.

W  C hinach  jeszcze do n ied aw n a pogarda życia 
była tak  bardzo  w korzen iona w  pog lądy  m asy, że n ie­
zbyt tru d n o  było znaleźć „zastępcę" za skazanego na  
śm ierć osobnika. B iedny „kuli" gotów  był za 100 fun­
tów  szterlimgów zająć m iejsce sk azań ca ; gdyż za te 
p ieniądze m ogła rod z in a  jego lepiej żyć, niż za do­
chód z jego pracy. U n as  śm ierć oznacza zam knięcie 
bram y, n a  wschodzie jej otwarcie...

Araibski sędzia jest gotów skazać człow ieka n a  
śm ierć za czyny, k tó re  u  n as  uchodziłyby  ty lko  za 
n iew ielk ie w ykroczenia. Ale sk azan ie  n a  śm ierć n a ­
stąp iłoby  tam  dopiero po d o k ład n em  zbadan iu  w ia­
rygodnych św iadków . N iezbyt to  m iła  rzecz być 
św iadk iem  w ta k im  procesie! „Im an" każe rozżarzyć 
kaw ał w ęgla i do tkn ie n im  języka św iadka. Jeżeli n a  
języku  jest ślad  spa len izny  — św iadek  sk łam ał, jeśli 
n iem a żadnego zn ak u  — św iadek  m ówił p raw dę. W y­
chodzi się tu  z następu jącego  założen ia: dotknięcie 
jest m om entalne, trw a  u łam ek  sekundy ; św iadek, 
w yznający  p raw dę, n ie  będzie się lęka ł, a ś lina  u ch ro ­
n i język przed spalen iem ; k łam ca  ze s trac h u  będzie 
m ia ł suche gard ło  i język oczyw iście narażo n y  jest n a  
bolesne okaleczenie.
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W  Azirze zamurowu-je się b an d y tę  w raz  z zam or­
dow aną przezeń o fia rą  w ja sk in i skalnej. D aje się m u 
n iew ielką  ilość pożyw ienia i wody. (Po tygodn iu  od- 
m urow uje  się go. Jeśli b an d y ta  żyje jeszcze — p u sz ­
cza się go w olno; jeśli zg inął d la b ra k u  pow ietrza  lub 
głodu  — zabił go d u ch  zam ordow anego.

W  k ra ju  tym  is tn ie ją -o k ro p n e  m etody p ro w ad ze­
n ia  śledztw a karnego . Jed n ą  z n ich  jes t — ciem nica. 
O bw iniony s ta le  przebyw a w  ciem nym  lochu; skądś 
dochodzą go słow a sędziego, którego n ie  w idzi zupeł­
nie. Po n ied ług im  czasie podejrzany  o zbrodnię sk ła ­
da zeznania; n erw y  jego n ie w y trzy m u ją  tego pełnego 
zgrozy p rze trzy m y w an ia  w  bezwzględnej ciem ności.

Żył w M arofcku słynny  „ su łta n “ R aisu li; by ła  to 
dziw na m ieszan in a  b an d y ty  i  żołnierza, p o lity k a  i fi­
lozofa, u staw odaw cy  i gw ałcic iela  p raw a . Był on  w 
czasie swej b u jn e j ikarjery  przez czas jak iś  rów nież 
g u b ern a to rem  Tangeru . P o raź  p ierw szy m ogli za je ­
go rządów  k u p cy  spokojnie objeżdżać k ra j  bez oba­
w y o n ap a d y  bandyck ie . M iał on bow iem  bardzo u- 
proszczony sposób sądzenia. P o  obu bokach  krzesła, 
n a  k tó rem  R aisu li siedział, s ta li dw aj niew olnicy; je­
den m ia ł w rę k u  topór, a d ru g i naczyn ie  z w rzącą  o- 
liw ą. S kazanem u b andyc ie  n a ty ch m ias t jeden  n iew ol­
n ik  obcinał ręk ę  lub  nogę, n a to m ias t d ru g i zanurza ł 
ra n ę  we w rzącej oliw ie; n ie  d la  to rtu ry , lecz by zam ­
kn ąć  a rte rję .

R aisu li n ie  w ierzył w  skuteczność k a ry  w ięzienia 
i u zasad n ia ł swój pogląd  słow am i: „Nieobecność czło­
w ieka szybko się  zapom ina. Ale jego głow a, za tk n ię ­
ta  n a  p a rk an ie  w ięzienia, jes t sku tecznem  ostrzeże­
niem ". Oczywiście z tak iem i p o g ląd am i europejscy 
p ro tek to row ie jego n ie m ogli pogodzić i szybko pozba­
w ili go w ładzy.

B ardzo ch a rak te ry s ty czn ą  jes t opowieść, jak  to 
razu  pew nego M uza b en  H am ed, jeden z najw iększych  
w rogów  R aisulego, szukał u  niego sch ron ien ia , pow o­
łu jąc  się n a  św ięte p ra w a  gościnności. R aisu li w ydał 
rozkaz, aby  n ie  n aruszono  tego p raw a, ale rów nocze­
śnie polecił, aby w ym ordow ano w szystk ich  k rew nych  
M usy ben  H am eda i głow y ich zebrane zaprezentow a­
no jego „gościowi".
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□naDoaaaaaDaaaaDDnaaaDD□□□□□□□□□□□□

J e s t  c h w ila
Jest chwila przekwitania, dojrzewania zboża,
W pachnącym wszerz powietrzu zbożem i kwiatami-; 
Chleb się rodzi na łanach w tych szumiących, morzach 
I  rozsiewa swój zapach aż pod niebiosami.
Drzewa w sadach z białości o trząsł w iatr szeroki, 
Zostawiając gałęziom, spowitym w liść ciemny 
Owoc dojrzewający i spęczniałe soki,
B y  się rozrósł w dniach Bożych w owoc bujny, plemny.
Przekwitła wonna wiosna, w lato się zamienia,
A słońce złote w łosy ju s  rozpuszcza święte...
Lato, o cudzie życia, ty z twego im ienia
Zmieńże sie nam, nieszczęsnym, rv szczęście nieobjęte!
Nie tęsknij lśniące lato za hym nam i burzy!
Jeżeli chcesz nas darzyć, to deszczem srebrzystym. 
Odwilż zielone żyta, daj im  się zanurzyć  
W zim nej wodzie, jak  w tuszu chłodzącym i czystym.
Od niesebranych plonów ziemia się ugina  
I  ofiarę nam  składa z owoców i chleba.
Cud dojrzewciń się boski na  świecie zaczyna,
Ten podarunek wieczny, Boga, słońca, nieba.

F ranciszek L ip iński.

Zburzenie Jerozolimy.
O p o w i e ś ć  b i b l i j n a ,  w e d ł u g  o p o w i a d a n i a  J ó z e f a  C h o c i ­

s z e w s k i e g o  p .  t .  „ G e n o w e f a " .

ROZDZIAŁ IV.
O krzyk rad o sn y  zw iastu jący  pokój rozlegający  

się ze s trony  Golgoty, n ie  by ł n a  próżno w yw ołany. 
Syn cesarsk i T ytus, pełen  dobroci i łagodności, chciał 
położyć koniec g roźnem u rozlew ow i k rw i, p ragnąc, 
aby Jerozolim a upokorzona s ta ła  się n a  now o p erłą  
p aiis tw a rzym skiego. N ie ibyło w ątp liw ości, że żydzi 
dłużej bronić się n ie  będą m ogli, gdyż głód i  za raź li­
we choroby, dopom agały  dzielnie R zym ianom  do zdo­
bycia m iasta . W  pobliżu m urów  jerozolim skich  w zno­
s iły  się oblężnioze w ieże rzym skie. W szelk i dalszy  o- 
pór ze strony  żydow skiej był niem ożliw y. T ytus w ie­
dział, że p rzy  zdobyw aniu  m ia s ta  p ad n ą  ty siące  lu ­
dzi, a to  się sprzeciw iało  dobrem u ludzk iem u  sercu. 
P rzy ch y la jąc  się tedy  do życzeń a rcy k ap łan a  zaręcza­
jącego, że Jeruzalem  chce -się poddać, w ym ien ił w a­
ru n k i, k tó re , -ze strony  zw ycięzcy n ad e r by ły  łagodne; 
E leazar chętn ie  n a  n ie  p rzy sta ł, ty lko  Jan  G iszkala, 
naczeln ik  w ojska, w ym aw ia ł się, że w przódy  m usi za­
sięgnąć rady- setników , tysiączn ików  i s tarszych  w 
w ojsku. P ro sił tedy  o -zawieszenie k roków  w ojennych 
n a  trzy  dni, p rzyrzekając, iż  n ak ło n i tow arzyszy do 
pod d an ia  m iasta . Tytus, n ie spodziew ał się, aby ten  
niegodziw iec co innego .-zamyślał. G iszkala pow rócił 
do Jerozolim y, a a rcy k ap łan  został w  obozie rzym ­
skim  jak o  zak ładn ik .

Gdy tysięczn ik  F law jan  u jrza ł się za m u ram i je- 
ro lim sk im i n a  cm entarzu , dokąd  prow adził w chód ta ­
jem niczy z p a łacu  a rcy k ap łan a , n a ty ch m ias t pośp ie­
szył do cesarzew icza, Tu się dow iedział o bliższych 
szczegółach, tyczących  się p o k o ju  i  p o d d an ia  -miasta. 
D om yślny try b u n , znając dobrze G iszkałę, p ragnącego 
w ładzy, -zm iarkował co się dzieje, a co czuł w ypow ie­
dział Tytusow i. W iedział -on dobrze, że J a n  G iszkala 
p ragn ie  pozbyć się a rcy k ap łan a , ab y  sam  m ógł bez 
przeszkody trząść  m iastem . Nad-r-zyła m u  się ta k a  spo­
sobność, bo E leazar był w rzy m sk im  obozie. S tał się 
n ieogran iczonym  panem  i -rządcą osta tków  narodu . 
Byłożby to dz-iwnem,' aby te n  p rag n ący  w ładzy  niego­
dziwiec pom inął ta k  dobrą -sposobność, -aby choć n a  
k ilk a  dni grać rolę Mesja-s-za.

Któż był F law jan , k tó ry  tak  szlachetn ie  sobie po­
stępow ał i k tó ry  odgadnął ta jn e  zam iary  naczeln ik a  
m ściw ych obrońców  Jerozolim y?

F la w jan  przeszedł dziw ne koleje życia. Nie był 
on R zym ianinem  -z ro d u ; ojczyzna jego leża ła  n a  pół­
noc -poza gó ram i K arpackiem u W śród tego n a ro d u  u j­
rza ł pora-z p ierw szy  św iatło  dzienne. Ja k a ś  dziw na 
-a n iew ypow iedziana s iła  c iągnęła m łodzieńca w  k ra ­
iny  południow e. W yszedłszy za  góry, w pad ł w  ręce 
n ieprzyjació ł, k tó rzy  go sp rzedali jako  n iew oln ika  
kupcom  -miasta Solunia. Bóg ato li spraw ił, że się do­
sta ł w ręce dobrego ipana, k tó ry  po n ie jak im  czasie u- 
dał się do Rzymu. I tu  poznał ów -kupiec praw dziw e 
szczęście, gyż sta ł się chrześcijan inem . P ierw ej, atoli, 
niż on, -poznał św iatło  praw dziw ej w iary  jego n iew ol­
n ik , a  to  -z u s t Pa-wła św iętego, gdy tenże w  Solun iu  
słowo Boże głosił. I w łaśn ie  F la w jan  przyczynił się do 
tego, że i p an  jego -został chrześcijan inem . Ten od­
wdzięczył się za to n iew oln ikow i: ud aro w ał go w ol­
nością; p an  i s ługa  s ta li się b raćm i w  C hrystusie. 
P rzez dobry uczynek -kupca otw orzyła się Flawjan-o-
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w i sposobność s łu żen ia  w  w o jsk u  rzym skim . W krótce 
z pow odu dobrego sp raw ozdan ia  w ładz przełożonych 
i  ścisłego w y k o n an ia  poruczonych m u  pow inności zo­
s ta ł m ianow any  setn ik iem , t. j. pow ierzono m u  do­
w ództw o n a d  s tu  żołnierzam i. Jako  setn ik  pop łynął 
F law jan  n a  w schód do Ju d e i czyli P alestyny . O ddział 
jego s tan ą ł załogą w  Jerozolim ie. M ożna soibie w yo­
brazić radość m łodego rycerza , gdy u jrza ł ogród Get- 
sem ańsk i, Golgotę czyli K alw arję , g rób Z baw iciela i 
te  m iejsca, gdzie Jezus C hrystus zostaw ił p am ią tk i 
cudów  i swej w ielk iej m iłości d la  ludzi.

Pew nego ra z u  w y jechał konno n a d  brzegi Jo rd a ­
nu . W raca jąc  z pow rotem  n a p o tk a ł b an d ę  rozbójn i­
ków . Zabiw szy w oźnicę i p rzew odn ika zbójcy izwiązali 
p ę tam i dziew icę w raz z jej tow arzyszką. F law jan , 
choć był sam  jeden, u d erzy ł n a  p ięciu  łotrów , i  to z 
ta k ą  siłą, że trzech  z n ich  położył n a  m iejscu, a  dw aj 
pozostali p rzy  życiu, w idząc, że n a  n ic  d arem n a  obro­
na , salw ow ali się ucieczką. I F la w jan  odebrał k ilk a  
ra n  niebezpiecznych, a le  pom im o tego doprow adził 
p rzerażo n ą  dziewicę do Jerozolim y. B yła to  M irja, 
s iostrzen ica  a rcy k ap łan a .

T ak i był początek ich .znajomości. O ddając w u jo ­
wi w ychow ankę, pozyskał w ie lk ą  p rzy jaźń  w  całym  
dom u. W szyscy s ta ra li  się w yrazić  sw oją w dzięczność 
za to  pośw ięcenie, z jak iem  b ro n ił n ap ad n ię te j dzie­
w icy, a n a d a rzy ła  się k u  ternu  sposobność, gdyż r a ­
ny, k tó re  m u  za d a li rozibóoicy, ją trzy ły  się i  g roziły  
niebezpieczeństw em . Leczono i  doglądano go tro sk li­
wie. S ta ra  służebnica, k tó re j tak że  życie ocalił i  Mi­
r ja , w szelk ich  do k ład ały  s ta rań , aby F law jan  ozdro- 
w iał. P rz y  tak  czu łym  dozorze zagoiły się w kró tce je­
go ran y . T ak F law jan , jak  i M irja, poznaw szy w zaje­
m nie p rzym io ty  jedno drugiego, pow zięli k u  sobie sza­
cunek i  p rzy jaźń . I a rcy k ap łan  w ielce szanow ał se tn i­
k a , k tó ry  szlachetnością  i  rzete lnością  u m ia ł sobie 
jednać um ysły  w szystk ich . M irja i  s ta ra  jej służebni­
ca poznały  sz lachetne F la w jan a  przym ioty. T a serde­
czność i  s iln a  w ola, ta  uprzejm ość d la każdego, do­
broć, usłużność, n ieskazite lność  obyczajów  i jak iś  
dziw ny zapał, gdy  m ówił, w yw ierały  w pływ  n a  każde­
go, k to  go bliżej poznał. Tem  w ięcej się przejęły  d lań  
szacunkiem , gdy  p ozna ły  jego cichą cierpliw ość w  bo­
leściach, jego pod d an ie  się w yrokom  Bożym; M irja i 
służebnica dziw iły  się, że i poganin  ta k i  stop ień  do­
skonałości osiągnąć może. N ie był to zw ykły R zym ia­
n in  i bałw ochw alca , jak  in n i rzym scy  żołnierze, w  Je­
rozolim ie przebyw ający; ale był to m ąż, jak iem u  co 
do szlachetności tru d n o  byłoby znaleść w m ieście po­
dobnego. D latego też coraz w ięcej w zm agał się szacu­
nek  w  sercu  M irji d la swego dobroczyńcy. Szacunek 
ten  zam ien ia ł się powoli, n ieznacznie, w  g o rącą m i­
łość i uw ielbienie.

S etn ik  m iał rów nież sposobność poznać p iękne 
p rzym io ty  dziew icy Izrae lsk ie j, m imo, że w ychow ana 
w p rzesąd ach  żydow skich, z pew nym  rodzajem  dum y 
spog lądała  n a  cudzoziem ców ; w sk u tek  w pływ u F a ­
ryzeuszów  n ie  w ierzy ła  ona  w  Jezusa  z N azaretu . Je­
d n ak że  szlachetne  serce  M irji podziw iało pobożne czy­
n y  i stałość w  w ierze, św iętego Jak ó b a  i innych  w y­
znaw ców  C h ry stu sa  w  Jerozolim ie p rześladow anych  
i m ordow anych. Nie uszło to b y s trem u  w zrokow i F la ­
w jan a , k tó ry  poznał zarazem  i przesądy, k tó re  zacie­
m n ia ły  serce dziew icy, n ie dozw alając jej poznać słoń­
ca praw dy. D latego F law jan  ze w szech sił p rag n ą ł, 
aby  cnotliw a ta  p a n n a  poznała  p raw dziw ą w iarę  i aby 
jej dusza osiągnęła w ieczne zbaw ienie. W yjaw ił jej, 
że jest ch rześc ijan inem  i  m ów ił z w ielk im  zap ałem  o 
w ierze św iętej. 'Pełne zap ału  i n a tch n ie n ia  s łow a F la ­

w jan a  w y w ie ra ły  w pływ  n a  serce M irji. Byłby zape­
w ne naw ró cił ją  m łody  rycerz, gdyby n ie w ybuch 
p o w stan ia  przeciw ko R zym ianom . P raw ie  cudem  u- 
szedł z  g a rs tk ą  żołnierzy  z m iasta , gdzie oddzia ły  
pow stańców  żydow skich grób m u  gotow ały . Za m ę­
stw o okazane m ianow ał go T ytus try b u n em  czyli ty- 
siącznik iem . W alcząc zw ycięsko pod chorągw iam i ce- 
sarsk iem i i w idząc niezgodę Izraelitów , przeczuw ał 
o s ta tn ią  godzinę Jerozolim y. P rzew id u jąc  koniec 
św iętego m iasta , p rag n ą ł zachow ać przy  życiu M irję 
i  jej w u ja , ab y  ich  później pozyskać d la  C hrystusa. 
S łużebnica a rcy k ap łan a  pow ierzy ła m u ta jem n icę  
g an k u  podziem nego, prow adzącego z dom u, a rcy k a ­
p łan a  za m ias to  n a  cm entarz,

ROZDZIAŁ V.
O statn ie  b lask i słońca gasły  n a  w ierzcho łkach  gór 

Judei, a  noc zaczęła roztaczać sw e czernie po szero­
k iej iziemi. Było ca łk iem  ciem no, F law jan  w yruszy ł 
Z obozu k u  m urom  jerozolim skim . P ostanow ił w y­
k ra ść  M irję. Przybyw szy n a  cm entarz, szedł ostrożnie 
i pow oli do ta jn eg o  ganku . N agle u słyszał jak ieś gło­
sy. U kryw szy się za grobowcem , u sły sza ł c ichą roz­
mowę. Był to  G iszkala, k tó ry  w ydaw ał tow arzyszom  
rozkazy  do w ycieczki.

— T u s tąd  uderzycie n a  w rogów ! — mówił. — Ju ­
tro  będą obchodzili w ielką  uroczystość, a n ik t  z n ich  
n ie  m yśli o tem , że zerw iem y pokój. Ja  w ypadnę z 
m ia s ta  z na jm ężn ie jszym i i  uderzę n a  n ieprzygo tow a­
n ych  R zym ian, w y zaś tu  s tąd  uderzycie i  zapalicie 
d rew niane w ieże, przygotow ane do oblężenia. B ędą 
to pochodnie n a  cześć naszego zw ycięstw a.

Skończył. T ow arzysze jego z rad o śc ią  słu ch a li 
ty ch  słów. F la w jan  przeją ł się zgrozą. Teraz dopiero 
poznał chytrość i złość nędzn ika , k tó ry  d rw ił sobie 
z w szystk iego  n aw et z przysięgi. F la w jan  u d a ł się n a ­
ty ch m ias t do w odza T ytusa, w y jaw ia jąc  mu, co sły­
szał. N a ty ch m iast w ydano  potrzebne rozkazy  i  w  ci­
chości przygotow ano się  n a  odparcie  napaści.

Na d ru g i dzień z ran a  ledw ie dzień n as ta ł, zaczę­
ła  się  uroczystość w  obozie rzym skim . Zew sząd zno­
szono w ieńce n a  ozdobę chorągw i i orłów, o fiar i o łta ­
rzy. W schód słońca p rzy w itan o  m uzyką i p ieśn iam i. 
H ełm y i kop je ustaw ione w  porządku , ja śn ia ły  ośw ie­
cone p rom ien iam i błyszczącego słońca. K ap łan i po­
gańscy  zaczęli zabijać i  palić  bydło n a  ofiarę bogom. 
Po skończonych m odłach  i o fiarach  zaczęła się uczta. 
F la w jan  u d a ł się z sw oim  oddziałem  k u  górze Golgo­
cie, gdzie m iał w skazane stanow isko. T u oczekiw ał z 
w ie lk ą  n iecierp liw ością  n iecnego ło tra , Ja n a  Giszka- 
lę, k tó ry  m ia ł w  ty m  czasie ze sw ym i tow arzyszam i 
podstępem  n ap aść  obóz żołnierzy rzym skich . Jakoż 
uderzył tenże w kró tce  n a  czele silnego oddziału  n a  
oddział F la w jan a ; Żydzi zm ieszali się, u jrzaw szy  
przygotow anych  R zym ian do boju. Całe w ojsko rzy m ­
skie stanęło  pod b ron ią  i rozpoczęła się w a lk a . Po 
k ró tk im , ale zaciętym  boju, m u sie li żydzi cofnąć się 
do m iasta . Gorzej poszło ow em u oddziałow i, k tó ry  
m ia ł podpalić d rew n ian e  wieże, ibo w szyscy n ieom al 
z tego  oddzia łu  śm ierć ponieśli.

T ak  więc ów dzień, k tó ry  d la  G iszkali m iał być 
dniem  sław y, s ta ł się d la  Jerozolim y dniem  w ie lk ieg o - 
n iew ypow iedzianego sm utku . K tokolw iek choć nieco 
posiadał rozum u, m u sia ł p rzyznać, że się zbliża ją  o- 
s ta tn ie  godziny d la  sto licy  żydow skiej. Ale n ie  w ielu  
było w m ieście ludzi rozsądnych, bo w iększą część o- 
panow ał szał jak iś , a  naród , p rag n ący  pokoju, nie 
m iał siły, ci zaś, co rząd zili p rag n ę li w ład zy  i w alk i.
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ROZ/DZIAŁ VI.
Po krw aw ej k lęsce p rzyszła  sm u tn a  noc. Mie­

szkańcy  Jerozolim y p rzesta li p łak ać , gdyż rozpacz i 
nędza  zniszczyły w  ich  sercach  o s ta tn ie  isk ry  nadz ie i; 
ty lko  Ja n  G iszkala cieszył się w raz  z tow arzyszam i, 
ho te ra z  n ik t m u  n ie s taw a ł n a  p rzeszkodzie; w szyscy 
się  przed n im  korzyli, jedn i z ho jaźni, in n i ślepo m u 
ufając. O braw szy sobie siedzibę w  p a łacu  kró lew skim , 
zaczął się uw ażać za M esjasza. L udow i w ciąż zw ia­
stow ał, że b lizk iem  jest w ysw obodzenie lu d u  Bożego. 
Spodziew ał się, że R zym ianie w kró tce  u d e rzą  n a  m ia ­
sto, w ięc go tow ał sw e oddziały  do w a lk i, odbyw ając 
n a ra d y  z tow arzyszam i.

Przerażoną Mirję odniósł do Jerozolim y.

R ano przybyło  poselstw o od T ytusa, k tó re  m iało 
w ezw ać lud, aby się  poddał i  złożył przysięgę w ie r­
ności, inaczej w szyscy poginą; F law jan  z k ilk o m a se­
tn ik am i m ia ł tę w olę zw iastow ać ludowi.

S traże zaprow adziły  go do p a łac u  H eroda, gdizie 
n a  k ró lew sk im  tro n ie  siedział J a n  G iszkala. D um nym  
przyw ita ł posłów  w zrokiem .

— Jak  w idzę przychodzicie iz obozu rzym skiego 
z p a lm am i w  ręk u . Pow iedzcie, co m i ogłasza w ódz 
w asz? — odezw ał s ię  szorstko.

— Z tobą Giszkalo, an i z tw ym i w spó ln ikam i, nie 
m am  o nic się um aw iać, bo u  ciebie n ie  znaczy n ic  
słowo, praw o i p rzysięga. My przyszli z poselstw em  
pokoju  do ludu, a n ie  do w as, k tó rzy  lu d  gnębicie! — 
odpow iedział F law jan .

Żydzi chcieli się rzucić  n a  n ieu straszo n eg o  try ­
buna, ale za trzy m ali się n a  dan y  znak  naczeln ika .

—■ Poczekajcie! — zaw ołał — dopóki n am  nie o- 
znajm i, czego chcą R zym ianie. A ty  pośle rzym sk i h a ­
m uj swój język, ab y m  ci go mie dał w yrw ać z g a rd ła  
i n ie  posłał go przebitego gw oździem  tw em u  cesarzo­
w i do obozu, n a  znak, jak  k a rzą  w  Jerozolim ie urazy, 
czynione pom azańcow i P ańsk iem u .

— K róla żydow skiego n iem a w Jerozolim ie; — 
odrzekł F law jan , — k ró l H erod A grippa, w iem y  ce­
sarzow i przebyw a w  naszym  obozie. Ty n ie  jesteś 
królem . Z resztą w iedz, że F la w jan  nie boi się  katów , 
an i m ąk , k tó rem i grozisz. Ty sam  zgin iesz z rę k i k a ­
ta. A te raz  s łuchaj, co m i k aza ł w ódz mój obw ieścić 
ludow i w  Jerozolim ie!

—■ Ludow i w  Jerozolim ie? — pow tórzy ł drw iąco 
naczeln ik . — My jesteśm y ludem , albow iem  s iłą  du ­
cha i m iecza zdobyliśm y sobie moc, a  naszem  życiem  
bron im y  Jerozolim y. Gdyby n as  n ie  było, daw no lud  
by ten  stęk a ł pod w aszym  uciskiem . Z resztą  i d la  w as

w ybiła  godzina — daw ne p ro ro c tw a  się spełn iły . Jam  
M esjasz — setn icy  są  to  podpory, s łu p y  m ego tro n u  
i p rom ien ie  s ław y  m ej po w szystk iej ziem i!

— N ie n a  to  tu  przyszedłem , — m ów ił F law jan , — 
abym  się um aw ia ł z tobą. Radzę ci jednak , abyś się 
w ystrzegał b lu źn ierstw a , żeby Cię P a n  n ie  do tknął 
grom em  swego gniew u. O biecany w am  M esjasz, w ie­
czny k ró l S jonu, już był n a  ziem i —• b y ł to  Jezus z N a­
zaretu , k tórego  ukrzyżow ali ojcow ie w asi. P rzed  trzy ­
dziestu  k ilk u  la ty , zabiliście go n a  Golgocie, i  rozpię­
tego n a  k rzyżu  podnieśliście w  górę, jak o  k ró la  n a ro ­
dów. A ty , gw ałc ic ie lu  przysięgi, chcesz n a  m ie jscu  
św iętem  k ró lew sk ą  k o ro n ą  ozdobić tw ą pod łą głowę, 
n a  k tó re j spoczyw a k lą tw a  k rw i n iew innej?

— W szakżeście słyszeli! — zaw ołał o k ru tn ik  do 
sw ych tow arzyszy, — jak  bluźni. Czy n a  to  p rzy sta ł 
cię twój wódz, abyś n am  zw iastow ał, że N azarejczyk  
jes t Zbaw icielom  w ybranego  naro d u . W ybierz sobie 
ty  tego Z baw iciela i  bądź, jeśli chcesz N azarejczy­
kiem . Zobaczym y, czy cię oswobodzi, gdy  cię dam  
przyb ić ina krzyżu, m iły  ty  p rzy jac ie lu  M irji, córki 
Iz rae lsk iej.

—• Nie m yśl, że m n ie  k rzyżem  p rzestraszysz , — 
zaw ołał z zapałem  F law jan . — Krzyż, k tó ry m  m i g ro ­
zisz, to  m oja n ad z ie ja  i  s ław a! W przód  jed n ak  usłysz 
d ru g ą  część m ego poselstw a. A rcy k ap łan  w aszego n a ­
rodu , został jak o  zak ład n ik  poko ju  w  naszym  obozie, 
a żeście n a ru szy li pokój, w ięc on w ięźn iem  naszym . 
Zato, udało  w am  się podczas o sta tn ie j w ycieczki 
w ziąść w  niew olę leg a ta  Septym a. T y tus chce w ym ie­
n ić a rcy k ap łan a  za legata , czyńcie w ięc, jak  się w am  
podoba!

— Jakże łaskaw ym  jest w ódz w asz, — rzek ł szy­
derczo dum ny o k ru tn ik , — że n a m  chce w rócić k a ­
p łan a  za dowódcę Septym a. A czem u się  łask aw y  Ty­
tu s  nie p y ta ł w przódy, czy n a m  co zależy n a  a rcy k a ­
p łan ie?  Lud, k tó ry  n ab y w a m ojej sław y przez M esja­
sza, obejdzie się bez arcy k ap łan a , a  k ró l k tó ry  będzie 
panow ał w  Jerozolim ie, n ie  po trzebu je  jego pomocy. 
Moi tow arzysze n a  pobojow isku i m iecz zw ycięski, 
k tó ry m  pobijem y w rogów , to nasze  k a p ła n y  i  lew ity. 
N iechaj się T y tus cieszy arcykap łanem , w olę dow ód­
cę Septym a. Czy słyszysz pośle  T y tusa, p rzy jac ie lu  
dziew icy Izrae lsk ie j, siostrzen icy  E leazara?  A teraz , 
odprow adźcie w szystk ich  posłów, prócz F law jan a , n a  
Sjon i p rzybijc ie ich  tam  n a  krzyżu, n a  p o strach  T y tu ­
sowi, aby nam  w ięcej n ie  posyłał w ysłańców , zw ia­
stu jący ch  jego m iłosierdzie  i łaskę. Dzięki Tytusow i! 
bo jego w y słań cy  jeszcze m i in n ą  w ażn ą  w yśw iadczą 
przysługę. Czeanprzędzej jego to w arzyszy  ukrzyżujcie , 
a co się tyczy F law jan a , to czekajcie n a  m oje rozkazy.

Z aprow adzono tow arzyszy F la w jan a  n a  Sjon, 
k tó ry  by ł w  owym  czasie m iejscem  k a ry  i  tam  ich  u- 
krzyżow ano. Nowy k ró l, sam ozw aniec żydow ski 
„G iszkala11, kaza ł spętać w  łań cu ch y  F la w jan a  i p ro ­
w adzić za sobą.

(D okończenie nastąp i).

M yśli.
Życie ludzkie w dwóch tomach zamyka się przecie, 
Jeden się tu drukuje —  drugi w przyszłym  świecie.
Ma i mała kropelka taka moc i siłę,
Że wciąż na kamień kapiąc —  dołeczek wybije.
Poznasz z niższego stanu człowieka z łatwością,
Gdy zacznie imponować zanadto „pańskością.1'.

Piotr Wenc.
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Człowiek wyzwolony.
Co to tak iego? Bo ten  w yraz: W yzw olenie, m a 

różne znaczenia, w ięc byw a różnie po jm ow any. N a 
•przykład: w yzw olenie w rzem iośle dajm y  nato , szew­
skim , rozum ie się dojrzałość do sam odzielnej pracy. 
W tedy  doręcza się so len izan tow i w ielce uroczyście p a­
p ier z pieczęciam i, podp isam i i m in am i jako, że doj­
rzał. M istrz w yzw olenia tego udzie la jący , pozw ala p a ­
lić pap ierosy  n a  znak rów ności, odkorkow uje flaszkę, 
pod w pływ em  k tó re j, odbyw ają się  rozrzew niające 
sceny i pozw ala czasem , rzucić  okiem  n a  sw o ją  córkę 
jeśli ją  m a, spo jrzen iem  cokolw iek dw uznacznem  — 
bo so len izan t jest w yzw olony! Z czego? Gzy może od­
uczył s ię  p a rta c tw a  szewskiego, a  nauczy ł się  m yśleć 
w  k ie ru n k u  in d y w id u alizo w an ia  ludzkiej nogi, po­
zbaw ian ia  jej zn ieksz ta łceń , nagnio tków , żylaków ? 
Gdzież tam ! Też p re ten s ja ! P op ro stu  skończył term in , 
jest sam odzielny,, zarab ia, jes t p an em  czeladnikiem , 
m ogącym  w alić  po gębie uczn iaka, je s t skończonym  
m istrzgm  n iepo trzebu jącym  więcej niczego, um ie 
w szystko: jeść, p a lić  i b ezkarn ie  św ięcić poniedzia łk i. 
Ze s tro n y  w yzw alającego m a js tra  jes t zapew niony, że 
tak ie j głębokiej n a u k i n igdzie n ie byłby n a b ra ł prócz 
u  niego, a  te raz  ty lko  pow inien się ożenić (n a tu ra ln ie  
z. jego córką) p racow ać i żyć. T akiego to świeżego w y­
zw oleńca spo tkasz  w szędzie z z a d a r tą  głow ą, o w y ła ­
żących m anszetach , podpierającego  się o biodro jed n ą  
ręk ą , a często bardzo  z nałożonym  n a  nos cw ikierem  
z ta s iem k ą  założoną za  ucho. Od te j pory, poniew aż 
so len izan t w szystko już um ie, pośw ięca k ażd ą  m yśl 
sw ojej osobie, dogadza brzuszkow i, chuciom , a w  lu ­
s te rk u  w idzi w ielce czcigodną tw arz, rozum ne oczy i 
skończony k lasycyzm  rysów.

W  zawodzie lite rack im , skończony gen jusz  od­
znacza się „typem ", m a czuprynę, k ape lusz  z szero­
k im  rondem , głowę rów nież zad artą , gotow y każdej 
chw ili kadzić p rzed  lu s trem  i „prom ienistość" b ije z 
niego niczem  re flek s  w ojskow y.

W  każdym  zawodzie n a  w szystk ich  szczeblach 
społecznych znajdziesz m asę  tak ic h  w yzw oleńców  u 
k tó ry ch  cała  w iedza, rozum  i tw órczość jes t skończo­
n ą  i toczy się około w łasnej osoby. Co to  jest?  P łyc i­
zna , k tó ra  zawsze w parze chodzą z zarozum iałością. 
Ideałem  ich jes t owo przem ożne „ ja “ b ijące z każde­
go ru c h u  i k roku , w idz iane  przez w ielu, ale przez n ich  
sam y ch  n iedostrzegalne. W ielce to śm ieszne zjaw isko 
ta k  pospolite dzisiaj n ie  jes t n iczem  innem , jeno cho­
robą. D latego zacząłem  a rty k u ł z innej beczki, aby 
w ykazać, że choroba n ie ty iko  zw y k ła  objaw iać się bó­
lem  lub niem ocą, ale także  pod pozoram i zdrow ia 
w ychodzi n a  w ierzch w postaci powyżej opisanej. Jak  
•z jednej s tro n y  ogran iczenie i zarozum iałość ob jaw ia 
się bu tn ie , ta k  z drugiej s tro n y  owego m ed alu  jest 
p rzyb icie  do ziem i, b ra k  zau fan ia  we w łasn e  siły, lęk 
w szystkiego, co w ym aga sam odzielności, sk ry tość  i 
chow anie się za  plecy. N ad  tak im i ludźm i f iz ja tr ja  
roztoczyła ścisłą  obserw ację 1 doszła  do tegoż re zu lta ­
tu , co w  innych  dziedzinach  chorób, m ianow icie, że 
człow iek żyje n iew łaściw ie. M am  tu  n a  m yśli n iety l- 
lco dziedziczne obciążenia k lą tw ą  zepsutej k rw i, ale 
g łów ną przyczynę, to jest: m ięsożerstw o.

Stosow anie d je ty  ściśle ja rsk ie j p rzekonało  nas, 
że zarozum ialcy  poczynają odzyskiw ać światło^ w  gło­
wie, a tem sam em  p rzes ta ją  zajm ow ać się sw o ją  w iel­
kością. Znika, u  innych  stopniow o przybicie do ziemi, 
a m iejsce p rzygnęb ien ia  za jm uje  pew ność siebie: cel 
życia, p rzyb ie ra  k ie ru n ek  zdrowy. Zauw ażyliśm y, że

k ażdy  m ięsożerca jes t gdzieś n a  k tó rym ś punkcie  zbo­
czonym , a dem oralizacja, i rozprężenie obyczajów  u 
m łodzieży leży bezw zględnie w m ięsożerstw ie i uży­
ciu kaw y. M ięso m a  w łasnośc i a lkoholu , gdyż oczy­
ściw szy o rgan izm  z w pływ ów  szkodliw ych zapomocą. 
ja rsk ie j djety, poczem  .zjedzone, u p ija  i odurza. Toż 
sam o robi k aw a, h erb a ta , i in n e  używ ki jak  rosół. Nie 
pom oże n ajlepszy  pedagog, n i kary , an i m o ra ły  z k a ­
zalnic: U w olnijcie m łodzież z w pływ ów  d jety  m ięsnej 
i kaw y, a  zobaczycie cuda! C hrystus, jak o  Essejczyk 
mięsa, n igdy  n ie  jad ł; sp o ty k a  się  dowody tego w P i­
śm ie św., a także w  pow iedzeniu  św. P aw ła  w  liście 
do K oryntów , znachodzi się: Cokolwiek w  ja tk ac h  
sp rz ed a ją  n ie  jedzcie, liczcie się  ze sw ojem  sum ie­
niem ! Już  'Sokrates w ypow iedział zdanie: W ystrzegaj 
się w szelkiej p o traw y  i napo ju , k tó reb y  cię sk łon iły  
spożyć w ięcej jak  głód i p rag n ien ie  w ym agają . W szy­
scy  tw órcy  re lig ji s tan ę li bezw zględnie n a  s tan o w isk u  
ja rsk ieg o  życia, a w szystk ie  p rz y k aza n ia  m ów ią „nie 
z a b ija j!“ Szczupłość m iejsca  n ie  pozw ala m i n a  p rzy ­
toczenie w ielu  jeszcze zd a ń  podobnych ze s ta ro ży tn o ­
ści i epoki dzisiejszej. Lecz to zbyteczne. Co tam  po­
w iedzenie! Ale w ażniejsze to, czy są  dow ody jakoby 
k toś n ap raw d ę  w yzw olił się <z niew oli nałogów  i n ie ­
w łaściw ego życia? I co z tego w yn ika?  T ak  są. Do­
puśćm y do g łosu  p. O skragiełłę najw iększego polsk ie­
go ra josza: „Życie ja rsk ie  n ie jest jeszcze w łaściw em  
życiem  człow ieka. Jest n im  dopiero  życie ra jsk ie . Ży­
w iąc się  praw id łow o, żyje się też praw id łow o i ko rzy ­
ści tak iego  życia coraz bardziej się  u w y d a tn ia ją . T aką 
ko rzyścią  jest zupełna  n iezależność od osób trzecich , 
od  pory  dn ia  lub roku . P raw id ło w a d je ta  ludzka, n ie  
izna, k u ch a rza , kuchn i, ognia, opału , m asła , p rzypraw , 
rąd lów , garnków , s ta tk ó w  kuchennych , obsługi przy 
stole, pom yw ania, cuchnących  pom yjów , „przypalo­
n ych" zup, „przesolonych" po traw , „n ieudałych" le- 
gum in , k łó tn i i w rzask u , b ru d u  i sw ądu  kuchennego, 
p o traw  n a  „fry turze", kelnerów , fagasów , napiw ków , 
oleju rycynow ego i t. p. obrzydliw ości. Cały swój za­
p a s  k ilk u  tygodniow y trzy m a ra josz  n a  jednej półce 
w  szafie ; a jak  ją  o tw iera , ponętna, w oń rozchodzi się 
po  calem  m ieszkan iu . W ybiera jąc  się n a  w ycieczkę 
za b ie ra  z sobą coś w  ro d z a ju  sak iew ki z całodziennem  
pożyw ieniem : z jednej s trony  m ieści s ię  ziarno, z d ru ­
giej obłusizczone orzechy, do k ieszen i bierze się k ilk a  
jab łek  lub g arść  suszonych owoców, jeżeli w  drodze 
ich sobie kup ić  n ie  m ożna. Tam , gdzie choć trochę 
z ia rn a  się  zn a jd u je  i w oda, tam  ra josz  jeszcze dobrze 
s ię  wyżyw i, gdy tym czasem  zw ykły człow iek d la  b ra ­
k u  ognia, garnków , so li i t. p. jużby z g łodu  um iera ł. 
Obcowanie iz ra jo szam i jest n iezw ykle łatw e. Tam , 
gdzie d la  p rzy jęc ia  zw ykłych śm ierteln ików , trzeb a  
całem i godzinam i, a naw et d n iam i przygotow yw ać 
się, dla. rajoszów  nie  trzeba żadnych  zachodów. T ale­
rzy k  św ieżych lu b  suszonych owoców i orzechów, jest 
d la  n ich  najw y tw orn ie jszem  przyjęciem . Taż d je ta  
jest n ie ty iko  uproszczeniem  potrzeb ludzkich , ale 
ch ro n i n a jła tw ie j p rzed  przejedzeniem  i u w a ln ia  od 
n ałogu  alkoholow ego i kaw y. Oczyszcza cały  u s tró j, 
daje  lek k ą  k rew  i tem sam em  n a  inne m yśli n ap ro w a­
dza. U w aln ia  od niezdrow ego popędu płciowego i za ­
pobiega w strę tn e j onan ji u  młodzieży... T rzydniow a 
daw k a chleba dla. żołn ierza w ynosi 6 funtów . Tym cza­
sem  z sześciu fun tów  zboża jeden  żołnierz lepiej w y­
żyje przez 10 dni, n iż  z sześciu fun tów  chleba przez 
3 dni! A tak... p rzy  dzisiejszym  system ie odżyw iania 
podn ietam i i m ęczącym i n au k am i, szkoła zam iast 
p row adzić do zdrow ej a b s tra k c ji filozoficznej, do 
zdrow ych, a szerokich  poglądów, płodzi pó łm ędrków ,
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zarozum iałych , ograniczonych, bezbożność, k rańcow y  
m ate rja lizm , rycerzy  „w alk i o b y t“, niezadow olenie, 
n ih ilizm , socjalizm  i w szystk ie  inne rak o w ate  w rzody 
tegoczesnej cyw ilizacji, k tó ry m  ch iru rg ja  nożem  i o- 
gn iem  n ie  poradzi, bo ra k  n ie  siedzi n a  w ierzchu, lecz 
tk w i we krw i. Leczenie zacząć trzeb a  od d je ty “.

N iem cy spostrzegli już daw no te  cenne zalety  
ludzkiego pożyw ienia i m a ją  już  całe za k ła d y  nau cza­
nia. p rzy rząd zan ia  p o traw  bez ognia, a sposoby te 
szybko bardzo się krzew ią. N aw et polscy N iem cy już 
o tw arli zak ład  leczniczy o ra jsk ie j djecie, ty lko m y 
sam i, dopiero  n ieśm iało , gdzieś w  jed n o stk ach  p ró­
bu jem y, a śm iejem y się, bo jeszcze ciem no n am  w  g ło ­
w ach  zahukanych . Ale m am  nadzie ję , że prędko  ode­
zwie się k rew  P ia s ta  i  w róci do na-s p rzysłow iow a sło­
w iań sk a  ra jskość . L u d w ik  St. Unsing.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□nannnaDaaanaGnaaaaciaaaDaaDaaoaaoann

Poradnik gospodarczy.
Dobry sposób suszenia siana.

R ok rocznie w czesną w iosną po w tarza  się  ta k  w 
średnich , jakoteż i m ały ch  gospodarstw ach  ro lnych  
b ra k  paszy, a zw łaszcza s ia n a  d la  k a rm ie n ia  inw en­
tarza .

N ajczęściej przyczyną tego byw a zw ykle albo zbyt 
w ielka  ilość chlew nego in w en ta rza  w  s to su n k u  do 
(przestrzeni posiadanego  g ru n tu , z ły  s tan  g ru n tó w  i 
łąk , lub  w reszcie n ieu m ie ję tn y  zb iór tra w  pastuszko- 
w ych, kon iczyn  etc., a  b y w a ją  też  w szystk ie  trzy  p rzy­
czyny razem .

N a zw alczanie te j o sta tn ie j przyczyny zw rócę tu  
uw agę naszym  gospodarzom , za leca jąc  sposób stoso­
w any  już w  okolicach M ałopolski.

Sposób ten  polega n a  p rzygo tow aniu  w  ciągu  zi­
m y pew nej, odpow iedniej ilości, stosow nie do posia­
danej p rzestrzen i łąk , koniczyny, lucern y  i etc. ko­
złów i p iram id  różnych  form , zbijanych  z ła t, palów  
lub ty k  leszczynow ych, pochodzących z lasu . Rozm ie­
szczenie p iram id  różnych  form  n a  łące, a  po sianoko­
sie  ułożenie s ia n a  n a  ty ch  p iram id ach  i kozłach  po­
w odu je  szybkie jego w yschnięcie.

U m iejętność p rak ty czn a  d la  d o konan ia  tego i  pe­
w na w p raw a  są konieczne. Z książk i bow iem  m ożem y 
zaznajom ić s ię  ty lko  o tyle, by  rzecz organizow ać. 
P rak ty czn ej s tro n y  nabędziem y jed n ak  dopiero drogą 
dośw iadczenia.

T ak w ięc, jak  k ied y  przygotow ać i rozm ieścić ko ­
zły i jak ie j form y n ajlep ie j użyć, a wreszcie, co n a j­
w ażniejsze, jak  u k ład ać  n a  kozły traw ę, by w ia tr  jej 
n ie un iósł, a deszcze n ie  przem oczyły — zaczerpniem y 
z p rak ty k i.

Pow iedzieć jed n ak  m ożem y, czego (doświadczenie 
już pouczyło, że siano na leży  k łaść  dachów kow ato, 
zaczynając od dołu  kozłów  k u  górze, by potoki desz­
czu sp ływ ały  jak  po dachu.

O ile s ian o  ułożone jes t dobrze, n aw e t duży deszcz 
n ie pow oduje zam oczenia go, chociaż bowiem  
w ierzchn ia  w a rs tw a  zm oknie, to jed n ak  w ody w  głąb 
n ie  przepuści i  ochroni sp o d n ią  w arstw ę od zepsucia, 
naw et przez czas najd łuższy .

Sam  w ierzch, co p raw d a, s trac i n a  b arw ie  i po­
czernieje, spód  jed n ak  ostoi się i zachow a zieloność 
i w oń zupełn ie świeżego sian a .

Sposób ten  zasługu je  n a  rozpow szechnienie i za­
stosow anie w  gospodarstw ie , zw łaszcza w  średn iem  i 
mniejSizem. D odjm y tylko, iż od form y p iram id a ln e j i 
kozłów  zależy sposób u k ła d a n ia  traw y , k tó re  przecież 
m usi być przew iew ne, t. j. pod w ia tr, tak , by środek  
p iram id  pozostał pusty , aby traw a  n igdy  n ie  s ięg a ła  
podstaw  kozłów  i ziemi.

W ysokość kozłów  m oże sięgać 2 m etrów , w ięc 
tak , by człow iek m ógł dostać  rę k ą  do  w ierzchołka. 
Korzyści, w y n ik a jące  z  zasto sow an ia  tego ro d za ju  su ­
szenia są  w idoczne: zb ieram y  siano  zdrowe, u n ik am y  
dużej roboty p rze trzą san ia  s ian a , tem  sam em  u n ik a ­
m y u tra ty  drobnych, najpożyw niejszych  ździebeł 
traw y.

Jak uprawiać łąki.
Jednym  z na jw iększych  błędów, popełn ianych  

przez w iększość ro ln ików , jes t pozostaw ienie łąk  sa ­
m ym  sobie w  tem  m ylnem  p rzekonan iu , iż n ie  w ym a­
g a ją  one żadnych  zabiegów  p ie lęgnacy jnych  i o g ran i­
czają s ię  do tego, aby w okresie s ian o k o su  zebrać s ia ­
no, ile  i jak ie  P a n  Bóg da. R ezu lta ty  tak iego  tra k to ­
w an ia  bardzo  szybko są  w idoczne. Ł ąk a  bow iem  z ro ­
ku  n a  ro k  s ta je  się gorsza, zbiory m ale ją  i siano ze­
b ran e  z tak ic h  łąk  w ykazu je  ciągle w iększą zaw artość 
m ałow artościow ych traw , t. zw. kw aśnych , k tó ry ch  
in w en ta rz  w cale n ie  ja d a  — tra w y  te  s ą  n aw et wysoce 
d la  niego szkodliw e i pow odują w iele objaw ów  cho­
robliw ych. P rócz tego zdaje się  ro ln ik  zapom inać też
0 tem , iż duża ilość lichego s ia n a  daje  w  rezu ltacie  
m ało  i gorszego nawozu,, co w dalszym  c iąg u  odbija 
się też u jem nie  n a  zbiorach zbóż i okopowych, a  za­
tem  zm niejsza w ydajność  gospodarstw a. W  zw iązku 
z tem , należy  ro ln ikom  przypom nieć, iż ren tow ność 
g ospodarstw a w tenczas będzie osiągnięta , k iedy  z je­
d nostk i obszaru  o trzym am y najw yższe plony. W a h a­
n ia  sianozbioru , od 10-ciu q z h a  n a  łące zaniedbanej, 
do 100 q z h a  n a  łąk ach  rac jo n a ln ie  p ielęgnow anych
1 upraw ionych , w y k azu ją  n a jlep ie j, ja k  w dzięczne są  
łąk i za w szelką p racę w  n ie  włożoną.

Poradnik kucharski.
Zupa ze św ieżych grzybków. Świeże grzybk i o- 

ibrać, usza tkow ać, sparzyć gotow aną s ło n ą  w odą, dać 
na, durszlak , a gdy ociekną z wody, dać do ro n d la  n a  
gorące m asło, dodać sza tkow anej cebulk i i dusić do 
zrum ien ien ia . Osobno w  g a rn k u  m ieć ugotow any 
sm ak  z ja rzy n  i do sm ak u  tego, dać uduszone grzybki. 
Zrobić zasm ażkę z łyżk i m asła  i z łyżki m ąki, .zrumie- 
ndć, rozprow adzić zasm ażkę z im ną wodą, by  g rudek  
nie było, dodać parę  łyżek kw aśnej śm ietany , w lać 
clo zupy, zagotow ać i w ydać.

Zupa z grzybów suszonych. D owolną ilość grzy­
bów suszonych należycie w yp łukanych , n a lać  z im ną 
wodą, dodać w łoszczyzny, posolić i  gotow ać pod po­
k ry w k ą , Gdy grzyby  m ięk k ie  w y jąć  w raz  z w łoszczy­
zną, łyżkę m asła  zrum ienić z łyżką m ąki, rozpraw ić 
wodą, (dać p arę  łyżek kw aśnej śm ietany , jeżeli kto 
m a i zapraw ić zupę. Grzybki posiekać i dać siekane 
do zupy, lub  też zrobić uszka.

Zupa ryżowa. N a go tu jący  się rosół zasypać ryżu, 
b iorąc n a  1 osobę, sto łow ą łyżkę ryżu . Gdy ry ż  już 
ugotow any, zupę zapraw ić rozb item i żółtkam i. Do zu­
py m ożna dodać k aw ałk i m ięsa, p o k ra ja n e  w k aw a­
łeczki.

Zupa km inkowa. G arść k m in k u  zagotow ać z w ło­
szczyzną, przecedzić przez sitko, zasm ażyć łyżką m a­
sła  z łyżką m ąk i d zapraw ić zupę. Do zupy tej podać 
g rzank i.
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KRONIKA.
Od A d m in istracji. Prosim y o rychłe nadesłanie 

prenumeraty celem uniknięcia przerwy w dalszej prze­
syłce „Roli".

N o w y  rząd  w  P o lsce . W  ubiegłą środę gabinet 
Marszalka Piłsudskiego podał się do dymisji. Prezydent 
Rzeczypospolitej dymisję przyjął i powierzył utworzenie 
gabinetu wicepremierowi K. Bartlowi. W  tym samym 
dniu p. Bartel utworzył now y rząd, w  skład którego 
weszli ci sami ministrowie, którzy byli w  poprzednim, 
z wyjątkiem Dra Dobruckiego m inistra ośw iaty i Romo- 
ckiego min. komunikacji. Na ich miejsce weszli: D r Ka ­
zimierz Świtalski, jako min. ośw iaty i inż. Alfred Kiihn, 
jako minister komunikacji. Marszałek P iłsudski zrzekł 
się przewodnictwa w Radzie ministrów, które objął prof. 
Bartel, a pozostał tylko jako minister spraw wojskowych! 
D r  K. Św italsk i nowom ianowany min. ośw iaty urodził 
się w 1886 r. w  Sanoku, gdzie ukończył gimnazjum. 
Studja filologiczne odbywał na uniwertytecie we Lw o­
wie. Od r. 1904 D r Św italski pracuje w  szkolnictwie, 
jako prof. gimnazjalny -we Lwowie. Od w ybuchu wojny 
walczy w  szeregach I. brygady Legjonów polskich. W  r. 
1918 zostaje powołany do adjutantury generalnej Na­
czelnika Państwa. Do końca urzędowania Naczelnika 
Państwa pełni w  randze majora obowiązki referenta 
spraw  politycznych adjutantury. W  roku 1925 na w łasną 
prośbę zostaje przeniesiony do rezerwy. W  czerwcu 1928 
D r Św italsk i obejmuje urząd zastępcy szefa kancelarji 
cywilnej Prezydenta Rzpltej, a następnie zostaje m iano­
w any dyrektorem departamentu politycznego ministerstwa 
spraw wewn. —  Inż. Afred Kiihn, nowom ianowany mi­
nister komunikacji, po ukończeniu szkół w  r. 1903 wstę­
puje do magistratu warszawskiego na stanowisko in ży­
niera wydziału budowlanego. Kolejno zajmuje stanowi­
ska kierownika wydziału przedsiębiorstw koncesyjnych, 
naczelnika budownictwa miejskiego, a od 11 listopada 
1926 stanowisko dyrektora tramwajów miejskich. Inż. A. 
K iihn  jest zarazem prezesem zw iązku przedsiębiorstw 
kom unikacyjnych i członkiem m iędzynarodowego kom i­
tetu zw iązków komunikacyjnych.

P r z e n ie s ie n ie  do re zer w y . We wrześniu nastą­
pi zwolnienie z wojska do rezerwy w szystkich z ro ­
cznika 1905, którzy zostali wcieleni do szeregów w  nor­
m alnym  terminie. Jednocześnie mają być zaliczeni do 
rezerwy w szyscy nadliczbowi tego rocznika, którzy do 
wojska jeszcze wciągnięci nie zostali. Na podstawie art. 
74 nowej ustawy o służbie wojskowej, zaliczenie po- 
nadkontyngentów  do rezerwy zarządza minister spraw 
wojskowych bez względu na to, czy i jak długo odby­
wali służbę. Jednak zaliczenie ponadkontyngentowych 
do rezerwy wraz z zwolnionym  całym roczniem 1905 
nie chroni tych osób od możliwości powołania ich do 
wojska. W edług art. 78 wymienionej ustawy mogą oni 
być powołani do służby wojskowej do ukończenia 
lat 25.

Zjazd p szcze la rzy . W  dniach 14, 15 i 16 bm.
odbędzie się w  Rudn iku  nad Sanem Zjazd pszczelarzy 
i trzydniowe ku rsy  pszczelnictwa i jedwabnictwa.

O szu stw a  p o b o ro w e. W  ubiegłym  tygodniu are­
sztowano w Przem yślu w związku z aferą poborową, 
w ykrytą na tamtejszym terenie, kilkanaście osób. Docho­
dzenia postępują szybko naprzód. We wtorek odstawio­
no do więzienia przemyskiego sądu okręgowego obu 
lekarzy powiatowych Dra Serwackiego i Kroka, do wię­
zienia wojskowego zaś kapitana lekarza Dra Śm igielskie­
go z 1 p. a. p. W szyscy  trzej lekarze byli przesłuchani 
przez sędziego śledczego. Dotychczas nie zdołano jeszcze

ustalić, w  jakim stopniu współdziałali oni z szajką o- 
szustów  poborowych. Dotychczasowe dochodzenia w y ­
kazały, że szajka ta działała jedynie na terenie powia­
tu przeworskiego i łańcuckiego. Równocześnie w ykaza­
ły dochodzenia, że ani starosta łańcucki ani przeworski 
nie mieli nic wspólnego z całą aferą. Na terenie DOK. 
Przem yśl aresztowano ogółem 40 osób.

P o d  k o ła m i sam o ch o d u . W  ubiegłą środę po po­
łudniu  była ul. Mochnackiego i plac Akadem icki we 
Lw ow ie w idownią niesamowitego wypadku, zakończo­
nego w sposób wstrząsający. Oto na ul. Mochnackiego, 
mającej silny spadek w  kierunku placu Akademickiego, 
zatrzymał szofer Kazim ierz Dali pod kamienicą samo­
chód, pozostawiając motor w  ruchu i wyłączając go je­
dynie z biegu, sam zaś udał się z gościem do bramy 
domu. Do auta, stojącego bez opieki, podszedł jakiś 
chłopiec i manipulując z mechanizmem, w łączył motor 
i spuścił hamulec, wskutek czego m aszyna ruszyła  w  dół 
przez ulieę Mochnackiego, nie kierowana przez nikogo. 
Na ul. Mochnackiego powstała na w idok pędzącego z gó­
ry  bez szofera samochodu panika. Ludzie chowali się 
po bramach i w  zagłębieniach murów. Z błyskaw iczną 
szybkością jechał niesamowity samochód w  dół ul. M o­
chnackiego i z całym pędem wjechał na chodnik pod 
pomnikiem  Fredry, budząc olbrzymie przerażenie wśród 
publiczności. Tu nastąpiła okropna katastrofa. Na stopniu 
krawężnika odpoczywał jakiś staruszek 50 kilkuletni 
druciarz, który nie zdążył w porę zejść z drogi. Opodal 
niego stał, gapiąc się na kamienicę, 22-letni JanErnfeld. 
Auto wjechało na obydwóch, miażdżąc im kości, przer­
wało łańcuch, okalający pomnik, wreszcie zatrzymało 
się pod cokołem pomnika. Skutk i katastrofy by ły  okro­
pne. Druciarz doznał, prócz kontuzyj na całem ciele, 
k ilkakrotnego złamania obu nóg i rąk, które przedsta­
w iały cztery krwawe strzępy, Ernfeld zaś ogólnych kon­
tuzyj i wstrząsu mózgu. W  beznadziejnym stanie od­
w ieziono obu do szpitala. Szofera aresztowano.

Cud w  C zęsto ch o w ie . Katolicka Angencja praso­
wa dono si: Czesława Kozłowska, lat 14, zamieszkała 
w  Troskach, ziemi Płockiej, miała od lat dziecięcych, 
jak stwierdza lekarz D r Zdzisław  Sokolski, przytępiony 
słuch, spowodowany nieżytem trąbek Eustachego. Na 
Zielone Św iątki r. b. wybrała się mała Czesia wraz 
z matką do Częstochowy i tam, po żarliwej modlitwie, 
odzyskała, jak znów  stwierdza D r Skólski, zupełnie do­
brą i normalną zdolność słyszenia.

Ś red n io w ie czn e  to r tu ry . W  przysiółku Bohro- 
wiec koło Jaremcza zdarzył się barbarzyński wypadek 
torturowania dziewczyny przez trzy zwyrodniałe kobie­
ty. Oto niejaka Ottona Klimowicz, żona wójta gm iny 
Jamna, podejrzewając swego męża o wiarołomstwo i u- 
trzym ywanie stosunków  m iłosnych z 16-letnią służącą 
Wesołowską, do spółki ze swą siostrą i matką poddały 
W esołowską torturom i, przypiekając jej ciało rozpalo­
nym  haczykiem, w ym usiły  na niej przyznanie się do w i­
ny. Mimo, że torturowana straciła przytomność, przez 
dwa dni trzymano ją zamkniętą w  izbie, nie dając nic 
jeść. Dopiero na skutek interwencji władz przewieziono 
nieszczęśliwą do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

Z d erzen ie  p o c ią g u  z sa m o ch o d em . W  samo­
chodzie, wracającym z Puszczykow a do Poznania, jechał 
lekarz Dr. Rom an Sulek w  towarzystw ie Dra Zielińskie­
go. Nagle, kiedy w  pobliżu Lubonia samochód był już 
na torze z mroków w yłonił się idący pełną parą pociąg, 
który wpadł na samochód, miażdżąc go i zabijając na 
miejscu Dra Sułka, a Dr Zieliński odniósł tylko okale­
czenia. W ypadek ten poprzedziły następujące okoliczno­
ści. W  sobotę popołudniu D r Su lek w  towarzystwie ko- 
legów-lekarzy wyjechał do Puszczykow a i w  nocy o
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godzinie 12 goście wracali w  dwóch samochodach do 
Poznania. W  pierwszym  jechał D r Su lek oraz w spom nia­
ny  D r Zieliński, w  drugim  adjunkt szpitala D r Schling- 
mann i inni. Czołowem autem kierował D r Sulek. D o ­
jechano aż przed tunel w  pobliżu Lubonia, gdzie jest 
nagły skręt i gdzie przecina szosę tor kolejowy. Wedle 
relacyj, od wyjazdu ze strony Puszczykow a nie było 
barjery, która miała zepsuć się przed paru dniami, D r 
Su lek miał nie zauważyć sygnałów  świetlnych dróżnika, 
nie spostrzegł również zapory i wjechał na tor. W  tej 
chwili wypadł z tunelu pociąg. Samochód, uderzony przez 
lokomotywę, został roztrzaskany, jego kierowca padł 
trupem na miejscu ze zm iażdżoną głową, a D r Zieliński 
w skutek uderzenia wyleciał z siedzenia i upadł o kilka 
metrów dalej, odnosząc drobne obrażenia. Natychmiast 
zatrzymano pociąg i podjęto okrwawione szczątki Dra 
Sułka. W  tej chwili nadjechało drugie auto z D r Schling- 
maDnem, chciał on udzielić pomocy D r Sułkow i, lecz 
mógł tylko skonstatować śmierć.

S p rzed an a  żona. W  bułgarskiej w si Goren Cziflik 
m ieszkał Dobri W inarow  ze swą młodą, piękną żoną. 
Podobała się ona w szystkim  mężczyznom w Czifliku, 
w szczególności zaś cieszyła się w ielkiem powodzeniem 
u bogatego włościanina Mirczowa. Prócz kochliwego 
serca i gorącej krwi, Jerzy Dcbri, nie mając grosza 
w kieszeni, zaciągnął u M irczowa pożyczkę na weksel, 
a kiedy przyszedł termin płatności weksla, poprosił o 
prolongatę. „W spania łom yślny sąsiad" zaproponował mu 
na to, iż dopłaci W inarow i jeszcze 6 tysięcy i weksel 
zniszczy —  lecz wzamian w inien mu Dobri... odstąpić 
swoją żonę. Pertraktacje trwały niedługo i M irczow  na­
był piękną Bułgarkę za 10 tysięcy lewów (6 tysięcy zło­
tych). Wkrótce jednak o tej wyjałowionej tranzakcji han­
dlowej dowiedziała się policja. Obydwaj kontrahenci znaj­
dują się obecnie za kratą i mają wiele czasu do roz­
myślań nad zaletami w yznania mahometańskiego, które 
zezwala na handel niewiastami.

R ep u b lik a  w  sk a lis ty c h  w y rw a ch . Przepiękne 
okolice Jałty, zwanej perłą Krym u, przez cały czas rzą­
dów bolszewickich w  Rosji aż do dziś dnia są terenem 
ustawicznych walk pomiędzy miejscowem GPU., a nie- 
uchwytnem i oddziałami partyzanckimi, walk, które p rzy­
pominają najbardziej fantastyczne opowieści Juljusza 
Vernego, Coopera i Meyne Reida. Poprostu w ierzyć się 
nie chce, aby gdziekolw iek na świecie pozostały jeszcze 
niedoścignione kryjów ki i ludzie tak twardzi i niezłomni, 
jak ci wedle terminologji sowieckiej bandyci krymscy, 
od k ilku  lat uchodzący bezkarnie przed tropiącymi ich 
wytrwale czekistami. Podnóża gór krym skich, okalają­
cych z trzech stron perłę Krym u, wyglądają z morza 
niczem cudny kobierzec. Zachwyconem u tem w idow i­
skiem oku do głow y nawet nie przyjdzie, że ten roz­
postarty szeroko krajobraz bryje w sobie chaos spię­
trzonych dzikich skał, porosłych dziewiczym lasem. Tu­
taj po ostatniej klęsce i ucieczce W rangla ukryła  się 
część dawnych jego żołnierzy. Wedle wersji bolszewickiej 
jest to przygodna zbieranina oficerów, żołnierzy i miej­
scowych Tatarów, których klęska 1920 roku  zaskoczyła 
znienacka na wysuniętych daleko od miasta posterun­
kach. Chcąc uniknąć pewnej śmierci, a nie mogąc ja­
kąkolw iek drogą w ym knąć się z K rym u, cofnęli się 
w  ostatniej chw ili w  góry. Tutaj mają swe osiedla, do 
których żadna obca noga nie zdoła dotrzeć. W śród  lu­
dności K rym u  krążą o nich fantastyczne legendy. Cze- 
kiści nienaw idzą ich i boją się jak ognia. Słuszn ie  czy 
niesłusznie zwani przez bolszewików bandytami, nie­
znani m ieszkańcy ostępów górsk ich dobonywują od ro­
ku  1920 zuchwałych napadów na okoliczne posterunki 
i instytucje sowieckie, a niekiedy puszczają się na dal­

sze ekspedycje, docierając do Sewastopola, Bachciseraju, 
Kerczu i Teodozji. Rabują kasy, zabierają odzież i pro­
wizję, pozostawiając po sobie krwawe ślady. Żaden bol­
szewik, który dostał się w  ich ręce, nie wyszedł z nich 
żywy. Represje wobec podejrzewanej o konszachty z ban­
dytami ludności i ponawiane raz po raz wycieczki cze- 
kistów  i oddziałów wojskowych w  góry nie osiągały 
celu. Wedle legend, kursujących wśród ludności n ieu­
chwytni bandyci mieszkają w  górach z żonami i dziećmi. 
Tworzą bratnią republikę, której przewodzą ludzie naj­
bardziej zaufani —  z wyboru. Mają nawet podobno 
szkoły dla młodszego pokolenia.

Obrazek nasz przedstawia n z zasadzek tych 
oddziałów partyzanckich na w oj - 1 rwone, z których
często żaden bolszewik żyw y n > ■ > ,i a.

T rag iczn e p o w ik ła n ia  ż y c io w e . W  życiu ludz- 
kiem zdarzają się nieraz tragiczne sploty faktów, które 
wywierają decydujący w pływ  na dalszy jego rozwój. 
W  południowej Szwajcarji panuje zwyczaj, by w  uro­
dziny dziecka sadzić drzewo, które jest jego drzewem 
życia. Gdy drzewo rośnie i dobrze się rozwija, jest to 
znakiem, że i z dzieckiem będzie to samo. Gdy przed 
40 laty w ieśniakow i Nikodemowi Musetti urodził się syn, 
posadził w  ogrodzie jabłoń. Gdyby to była dziewczyna, 
byłby posadził gruszę. Ponieważ wkrótce po przyjściu 
na świat dziecka matka umarła, Musetti całą swą m i­
łość przeniósł na syna jedynaka. Drzewo i syn  rośli cu­
downie. Jabłoń była najpiękniejszem drzewem w ogro­
dzie, a syn  —  najpiękniejszym chłopcem w całej wsi. Lecz 
im bardziej syn  podrastał, tem bardziej ojciec odsuwał się 
od syna. Bo Musetti dziwnym  był człowiekiem i chciał, by 
syn  postępował we wszystkiem  tak, jak on sobie tego 
życzył, syn  jednak, który po ojcu odziedziczył upór, 
wolał chodzić własnemi drogami. Gdy coraz trudniej 
było im zrozumieć się, pewnego dnia opuścił dom ro­
dzinny i w  Południowej Ameryce znalazł on drugą oj­
czyznę. T y lko  od czasu do czasu pisał, że mu się do­
brze powodzi. M łodzian przebył już trzy lata w  Am e­
ryce, gdy jego ojciec nagle zachorował i napisał do sy ­
na list, z żądaniem aby wracał natychmiast. S yn  odpo­
wiedział, że wcale nie myśli o tem. Ojciec napisał d rugi 
list, w  którym  prosił go o przyjazd. A le chociaż z am­
bicji swej tak ciężką poniósł ofiarę i to nie poskutko­
wało. W padł wtedy w  straszny gniew, chwycił siekierę, 
poszedł do ogrodu i porąbał jabłoń —  owe drzewo ży ­
cia swego syna. Następnego dnia przyszedł telegram, że 
syn  je g o  W tw rzyn iec umarł nagle. Od tej chwili M u ­
setti był złam any na duszy i ciele. Uw ażał siebie za 
mordercę syna, a w szyscy m ieszkańcy w iosk i do śmier­
ci pokazywali nań palcami, traktując go również jako 
synobójcę. Nieszczęsny starzec żył osamotniony, z w y­
rzutami sum ienia przez lat dwadzieścia, aż obecnie 
śmierć w yzw oliła go i być może połączyła ze synem.



P io ru n  w  k o ś c ie le  i  je g o  sk u tk i. Podczas nabo­
żeństwa i uroczystości konfirmacji w  kościele we fiń ­
skiej wiosce Parkano, uderzył nagle piorun i Zapalił 
kościói. W ybuchia niesłychana panika wśród pobożnych. 
W szystko  runęło ku  wyjściu, przyczem wiele osób prze­
wrócono i stratowano. Jeden człowiek spalił się, inny 
został tak ciężko stratowany, że wkrótce potem umarł. 
Około 60 osób zostało zranionych, wśród nich 10 śmier­
telnie. P iorun zerwał zupełnie dach z kościoła i to z ta­
ką gwałtownością, że belki i w iązania spadły na ludzi. 
Równocześnie części drewniane św iątyni zaczęły się pa­
lić. Całe szczęście, silna nawałnica deszczowa ugasiła 
sama pożar.

K rw io żerczy  n a rzeczo n y . Z Marsylji donoszą: 
W  rodzinie Benedetti rozegrał się krw aw y dramat, któ­
ry  pociągnąt za sobą dwie ofiary w grób, a dwie od­
n iosły  ciężkie rany. Sy lw a  Mazetti, 32 lat, narzeczony 
Marji Benedetti, podczas omawiania przygotowań do 
ślubu, w yciągnął rewolwer i oddał do rodziny swrej na­
rzeczonej szereg strzałów. Matka i siostra narzeczonej 
zginęły na miejscu, a ojciec i narzeczona odnieśli ciężkie 
rany postrzałowe. Morderca oddał się sam w ręce władz.

B o h a tersk a  śm ierć  d z iew czy n k i. Na jednym ze 
spokojnych placów w Detroit w ydarzył się nieszczęśli­
w y wypadek automobilowy, w' którym  sześcioletnia Vir- 
ginia Erlckson zginęła bohaterską śmiercią. Na placu 
tym bawiło się kilkoro dzieci. W  pobliżu nich przejeż­
dżał samochód ciężarowy. Z przeciwnej strony nadjechał 
samochód, którym  kierowała 18 letnia Telma Doran. 
Chcąc uniknąć zderzenia z samochodem ciężarowym, 
pani Doran nagle skręciła i straciwszy panowanie nad 
kierownicą, wjechała na chodnik w  k ierunku  bawiących 
się dzieci. W szystk ie  zdołały w  porę usunąć się z dro­
gi pędzącemu samochodowi, jedynie pięcioletni Daiel 
Hubel, zahaczyw szy spodniami o dziecinny rower na 
trzech kółkach, stał przerażony w  miejscu. Zauw ażyw ­
szy  to V irg in ia  Erickson, pospieszyła mu z pomocą. 
W  chwili, gdy  zdołała odepchnąć chłopca w  bezpieczne 
miejsce, sama wpadła pod koła samochodu, który prze­
jechawszy po niej, rozbił się o mur pobliskiego domu. 
G dy w  następnych momentach przechodnie podbiegli do 
miejsca katastrofy, z kałuży krw i na chodniku podnieśli 
jedynie zw łoki bohaterskiej dziewczynki. Spraw szyn i ka­
tastrofy w yszła  z niej bez szwanku.

M iljoner w  k ry m in a le . Syn  miljonera nowojor­
skiego 32-Ietni H arry  Taylor zapragnął poznać w arunki 
życia w  więzieniu, ale nie mogąc się dostać legalnie, 
zamierzonego celu dopiął za pomocą podstępu. Zakupił 
sobie drabinę z lin i dostał się po niej do magazynu, 
gdzie przechowywano kaftany więzienne. Przebrawszy 
się przeczekał w  magazynie noc, a nad ranem wmieszał 
się, w  grupę więźniów, wyprowadzonych przez dozorcę 
na roboty. Trudno sobie wyobrazić zdumienie dozorców', 
gdy spostrzegli, że mają o jednego w ięźnia więcej. Z za­
m ieszania skorzystał jeden z niebezpiecznych w łam y­
waczy, który miał odsiedzieć 12 lat i uciekł. Tą drogą 
m łody miljoner uzyskał możność rozpoczęcia swych stu- 
djów nad życiem więziennem. Niedługo wszakże trwała 
ta sielanka. Pewnego dnia przystąpił do Taylora w ła­
m ywacz o herkulesowej sile i zażądał, by ten w ypo­
wiedział się, kto z w ięźniów  jest pierwszym  pod wzglę­
dem znaczenia i powagi. Taylor w skazał na pewnego 
boksera, za co otrzymał takie cięgi, p rzy których stracił 
k ilka zębów i musiał pójść do szpitala.

My ch ce m y  k ilk u  m ężó w . Jak wiadomo, mor­
moni tworzą w Ameryce sektę, która pozwala na wie- 
lożeństwo. Ostatnio jednak w  „państw ie" mormonów 
popsuł się uznaw any dotąd porządek rzeczy i powstała 
„herezja", spowodowana wystąpieniem zbuntowanej wy-

znawczyni E lw iry  M. Mathiews. M łoda morm onka jest 
jedną z wielu żon starszego już i czcigodnego obywa­
tela z nad Słonego Jeziora, który w  bezwzględny spo­
sób domaga się od swych małżonek pilnej pracy przy 
gospodarstwie i skąpo udziela im swych bogactw. W  o- 
statnich czasach Mr. MathiewTs w  bardzo brutalny spo­
sób obszedł się z pew nym  hiszpańskim  emigrantem, 
który osiedlił się w sąsiedztwie jego ferm y i nakłaniał 
m orm onki do odstępstwa od zaprzysiężonej mężowi w ia­
ry. Mathiews pobił H iszpana i zagroził mu śmiercią, je­
żeli nie przeniesie się w  inne okolice. £ czynem bru­
talnego mormona solidaryzowali się w szyscy jego współ­
w yznaw cy i to było hasłem herezji. Mrs. E lw ira  zbun­
towała kilkanaście kobiet i ogłosiła się głową nowej 
sekty, która głosi równe prawa mężczyzn i kobiet. Jeśli 
mąż może mieć kilkanaście żon —  orzekła —  dlacze- 
góżby żona nie mogła posiadać kilkunastu m ężów ? 
Zbuntowana znalazła posłuch wśród wielu mormonek.

S en sa cy jn a  u c ie c z k a  b a n d y tó w . Chicago, sie­
dlisko słynnych bandytów, ma nową ogromną sensację. 
Jest nią ucieczka niebezpiecznych bandytów z w ięzie­
nia Wheaton koło Chicago. Bandyci siedzieli zamknięci 
od dłuższego czasu w  celi. Onegdaj, gdy strażnik Edge- 
ton i dwaj jego pomocnicy weszli do celi i przynieśli 
bandytom śniadanie, s łyn n y  bandyta Charles Lim py, 
wódz znanej bandy (która napadła na wóz pocztowy 
i zrabowała 130.000 dolarów) i trzej jego towarzysze 
rzucili się na strażnika i zabili go. K rzyk i kobiet, umie­
szczonych w  pobliskiej celi, zaalarmowały strażników, 
którzy nadbiegli, ale bandyci, korzystając z otwartych 
wszędzie drzwi, wpadli do biura naczelnika więzienia, 
gdzie zaopatrzyli się w rewolwery i amunicję i skąd 
zabrali karabin m aszynowy.

Następnie zrzucili z siebie ubrania więzienne a w ło­
żyli swoje, które w ydobyli z pomocą zabranego z kan- 
celarji klucza, poczem przesadziwszy w ysok i parkan 
z pomocą przystawionej drabiny, dostali się do ga­
rażu więzienia, a puściw szy w  ruch samochód, odjechali, 
niezatrzym ywani przez nikogo. W ysłano natychmiast za 
nim i gromadę detektywów i zawiadomiono wszystkie 
posterunki policji. Dotychczas znaleziono samochód, po­
rzucony na drodze, ale bandyci zniknęli z karabinem 
m aszynowym .

S tra sz liw a  p ow ód ź w  Jap on ji. Z  Tokio nad­
chodzą wiadomości, że zachodnia Japonja nawiedzona 
została katastrofalnemi ulewami, które spowodowały o- 
gromne spustoszenia. Dotąd naliczono 30 ofiar, ale za­
chodzi uzasadniona obawa, że ofiar jest kilkaset. W  ob­
szarach zalanych zostało zburzonych przeszło 7.000 do­
mów, bezdomnych jest około 100 tysięcy. Skutkiem  w y­
lewu rzek w szystkie połączenia kolejowre na zalanych
obszarach są przerwane.

 -----
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RZECZY CIEKAWE.
K om u w o ln o  s ię  k ą p a ć ?

Rozpoczął się sezon kąpielow y. W ielu  u d a je  się 
do staw ów  i rzek , aby zażyć zim nej kąp ieli, lecz n ie­
jed en  w ra ca  z n iej do dom u chory- K ąpiel je s t w p raw ­
dzie bardzo  pożyteczna, ale n ie d la  w szystk ich . Prze- 
dewiszystkiem  chorzy n a  p łuca, choćby ty lk o  m ieli 
lek k i k a ta r  szczytów , m uszą być pod tym  w zględem  
b. ostrożni; a jak że  często m łodzi chłopcy lub  dziew ­
częta, n ie  w iedząc naw et, że nie m a ją  p łuc  w porząd­
ku , spędzają  czas d łuższy  w  zim nych n u rta c h  i ru j­
n u ją  zdrow ie n a  d ług i czas. To też  w szkołach pow in­
n a  być m łodzież b ad a n a  i o każdym  z osobna w ydane 
orzeczenie, czy w olno m u  się k ąp ać  w  zim nej wodzie. 
R ów nie szkodliw e są  zim ne k ąp ie le  d la chorych  n a  
reu m aty zm  i zapalen ie nerw ów , V. , tae

W ielu  idzie do łaźn i parow ej, by  schudnąć. T ra ­
cą oni wodę, a  n ie  tłuszcz. R ozpow szechnione jes t też 
m n iem an ie , że z im n a  w oda sp row adza schudnięcie. 
Rów nież i to n ie  jes t p raw dą. Jedynym  rezu lta tem  zi­
m nej k ąp ie li lub  tu ry  p ływ ackiej je s t w ilczy apety t. 
Oczywiście po zaspoko jen iu  g łodu  człowiek znow u 
p rzy b ie ra  n a  w adze.

N iektórzy  ludzie są zw olenn ikam i tak  zw anych 
k ąp ie li słonecznych. W skazane są ta k ie  kąp ie le  tylko 
p rzy  n iek tó ry ch  chorobach, jak  reu m aty zm  m uszku- 
łów, k a try  szczytów  p łucnych , szkrofuły, b łędn ica itd. 
N a to m iast w prost szkodliw e są  przy chorobach in- 
nych , jak  m ig rena , n eu ras ten ja , chroby oczne i zby­
tn ia  otyłość. Czy u  ludzi zdrow ych zupełn ie kąp ie le  
słoneczne przynoszą korzyść — n ie  jes t naukow o do­
tychczas zbadane.

Jed n ak  p rzesad a  w  u ży w an iu  k ąp ie li słonecznych  
zawsze m ści się. B iada tem u, k to  zastosu je  tu  „nieod­
pow iednie daw ki". Kto z b iu rk a  lub  w a rsz ta tu  p racy  
idzie w prost n a  k ąp ie l słoneczną, n ie m oże — ja k  to 
n ies te ty  zdarza  się  w  k ażd ą  niedzielę w w ielk ich  m ia­
s tach  — o d razu  godzinam i w ystaw iać  ciało n a  ża r 
słoneczny. R ezu ltatem  będzie: s ilne  bicie serca, sk łon­
ność do zaw rotów  głowy. G orączka do 40 stopn i i bez­
senność są. n as tęp s tw a m i tak ie j „k u rac ji słonecznej". 
T rzeba organizm  pow oli p rzyzw yczajać!

C ałkiem  inaczej rzecz m a się z k ąp ie lam i pow ie­
trzn em u  Jest to fo rm a kąp ieli, gdy n ag ie  ciało  w y sta­
w ia  się przez dłuższy czas n a  dzia łan ie  p ow ietrza  i 
p rzy tem  w ykonuje  ru ch y  (lekka g im nastyka). Gdy 
się człow iek do tego przyzw yczai, m oże tak ie  kąp ie le  
pow ietrzne stosow ać o każdej pogodzie.

N ie zw y k ła  u ro c z y s to ść .
W  pobliżu A ntw erpji, w  Belgji, zn a jd u je  się pię­

k n a  w ioska Noeveren, k tó ra  d n ia  23 z. m. s ta ła  się w i­
dow nią niezw ykłej uroczystości.

P rzed  dw udziestu  trzem a  la ty  m ałżonka m iesz­
k ań c a  te j w ioski, B oyem ansa, d a ła  życie tro jaczkom , 
trzem  dziew czynkom . A choć m ałżonkow ie B oyem ans 
są  ludźm i niezam ożnym i, to  jed n ak  i tę  tró jcę  i dzie­
w ięcioro jeszcze dzieci — ogółem  tu z in  — w ychow ali 
szczęśliw ie, tak , że w szystk ie  żyją dotychczas.

Nie dość w szakże n a  tem , bo w  dn iu  w ym ienio­
nym , sio stry  tro jaczk i s tan ę ły  p rzed  o łtarzem  z trze­
m a braćm i, k tó rzy  w praw dzie  n ie  u rodzili się jednego 
dnia, ale są praw ie jednego wieku, różnica pom iędzy naj­
m łodszym  a najstarszym  wynosi zaledwie trzy lata.

W obec ta k  nadzw yczajnego zbiegu okoliczności 
u tw orzy ł się w  N oeveren kom ite t, k tó ry  postanow ił 
drogą sk ład ek  obdarzyć każde z dziew cząt posagiem , 
pozatem  zaś rząd  b e lg ijsk i uch w alił w ypłacić  zapo­

m ogę m ałżonkom , k tó ry ch  trz y  córki urodzone jedne­
go dnia, w stąp iły  w  zw iązki m ałżeńsk ie rów nież je­
dnego d n ia  z trzem a  b raćm i w tej sam ej wiosce.

O d w ied z in y  w ła sn e j m ogiły .
Jak  donoszą gazety  am ery k ań sk ie , n ie ja k i T. G. 

K arah a la s , kup iec  z B ostonu, odw iedził w  ty ch  d n iach  
w łasn ą  m ogiłę w e F ran c ji.

K a ra h a la s  w alczył w 1917 ro k u  we F ra n c ji w  sze­
reg ach  am ery k ań sk ich  i by ł podczas s ta rc ia  z 'N iem ­
cam i w lesie B elleau. P rzez pom yłkę jed n ak  zaliczono 
go do zabitych  i n a  jednej z m ogił w lesie B elleau u- 
m ieszczono krzyż z jego nazw isk iem .

D ow iedziaw szy się o tem  K a rah a la s  postanow ił 
odw iedzić m ogiły żołnierzy am ery k ań sk ich  w e F ra n ­
cji i p rzy jrzeć się w łasne j m ogile. T ak też zrobił i 
m ógł z rozrzew nieniem  przeczytać n a  jednym  z k rzy ­
żów, w zniesionych  w lesie B elleau, że w alczył tu  
dzielnie i  poległ w 1917 roku .

M ałżeństw o u Eskim osów .
M ałżeństw o n ie  należy  u  E skim osów  do skom pli­

kow anych  rzeczy. M ężczyzna p o trzebu jący  żony, w y­
biera. sobie poprostu  p ierw szą lepszą odpow iadającą  
m u  kobietę, a gdy n ie  jes t iz niej zadow olony, odsyła 
ją  rodzicom  lub zatrzym uje, b iorąc d ru g ą  żonę. Z da­
rz a  się u  n ich  i  po ligam ja oraz w zajem na w y m ian a  
kobiet. U roczystości w eselne n ie  s ą  znane, n ie żąda 
też E skim os posagu, gdyż w ystarczy , jeśli p rzyszła  żo­
n a  posiada odzież, nóż i lam pę. E sk im osk i m a ją  cięż­
k ie  życie. P rzy  w y p raw ian iu  sk ó r m uszą n ie ra z  żuć 
je w łasnym i zębam i. To też spo tyka się kob iety  ze 
s ta rtem  od tej p racy  aż do dziąseł uzębieniem . Ze skór 
sp o rząd za ją .E sk im o si ub io ry  posłu g u jąc  się ig łą  z ko­
ści i n ićm i z k iszek  foki. Dzieci o tacza ją  E skim osi 
n iezw ykłem  s ta ra n ie m  i m iłoścą. U pragnionem  jest 
jak  n a jliczn ie jsze  potom stw o, a  chę tn ie  ad o p tu je  E- 
sk im os i  cudze osierocone dzieci. L iczba w szystk ich  
żyjących dziś plem ion Eskim osów  w ynosi 40.000 osób.

K ró tk ie  w ło sy  w  d aw n y ch  czasach .
Dzisiaj p an u je  w  św iecie kobiecym  w szechw ładna 

m oda k ró tk ic h  w łosów , a to li m yliłby  się bardzo  ten, 
ktoby sądził, że jes t ona now ym  w ym ysłem . Ju ż  w 
d aw n y ch  czasach  o bcinan ie 'sob ie  w łosów  przez kob ie­
ty  było  pew nego ro d za ju  p ro testem  przeciw  więzom  
zależności i n ie jak o  b an d e rą  w  odw iecznej w alce o 
w yzw olenie i ró w n o u p raw n ien ie  kobiet.

K obiety  sp a rta ń sk ie  obcinały  sobie w łosy k ró tko  
w  epoce, w  k tó re j rozpoczęły w alkę o p raw a  w olnych 
obyw atelek , a  tak że  w  w iekach  średn ich  często kobie­
ty  pozbaw iały  się  d ług ich  w łosów, gdy  zostaw ały  
w dow am i n a  iznak osw obodzenia się od więzów m ał­
żeństw a. W  r. 1671 s ły n n a  e leg an tk a  m ark iza  de S i- 
v i  g n  y, k tó re j trzecie stu lecie  u rodzin  obchodziła 
n ied aw n o  sto lica F ra n c ji z w ielką  okazałością, p isa ła  
do swej córki baw iącej n a  w si o now ym  naów czas n a  
dw orze L udw ika XIV sposobie s tro jen ia  głow y w  ty ch  
słow ach :

„ K siężn a  de N e v e rs  w p ro w a d z iła  n o w ą  m odę 
k ró tk ic h  w ło só w  z le k k a  ty lk o  o n d u lo w a n y c h  p rz y  
p o m o cy  p a p ilo tó w  d la  n a d a n ia  im  cech  n a tu ra ln o ś c i .  
G łow y  w  te n  sp o só b  p rz y s tro jo n e  m a ją  w y g lą d  g łó w ek  
k a p u s ty ;  t r u d n o  sob ie  w y o b ra z ić  coś śm ie szn ie jszeg o " .

„K aż sob ie  o bc iąć  w ło sy , a  będ z ie sz  w y g lą d a ła , 
j a k  an io ł" .
Ten sposób czesania p rze trw a ł w ów czas dw adzie­

ścia  la t, ale zarzucono go [dopiero, n a  sk u tek  n iep rzy ­
chylnej op in ji L udw ika  XV. Bondon pisze, że o s ta tn ia  
m oda k ró tk ich  w łosów  przyn iesioną zo sta ła  do F ra n ­
cji przez A m erykank i, k tó re  przybyły  tam że licznie
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w  czasie w ielk iej w ojny  jak o  członkin ie „Czerwonego 
K rzyża11 czy innych  stow arzyszeń  h u m an ita rn y ch .

Ale h is to rja  poucza, że m oda t a  p an o w ała  we 
F ra n c ji tak że  w  czasie W ielk iej R ew olucji w  dn iach  
tero ru . M ianow icie w  n astęp stw ie  ‘tego, że dam om  z 
a ry s to k rac ji obcinano w łosy p rzed  w ykonan iem  w y­
ro k u  śm ierci, aby głowę przygotow ać n a  straszną, 
p ieszczotę g ilo tyny  — noszenie w łosów  k ró tk ich  stało  
się do pew nego s to p n ia  sym bolem  k u ltu  d la  n iejednej 
p iękności, k tó ra  p ad ła  ofiarą, ok ru c ień stw a k rw iożer­
czych jakobinów .

P otem  znow u w  czasie R estau rac ji m oda k ró tk ich  
w łosów  b ra ła  swój początek tak że  z in n y ch  powodów. 
Oto, gdy N apoleon w raca ł ze zw ycięskich k am p an ij z 
w ojskiem , pan ie  fran cu sk ie  chętn ie  pośw ięcały  swoje 
b u jn e  w łosy, aby w  ten  sposób zaakcentow ać sw oją 
sy m p atję  d la dzielnych  wojow ników . Dość p rzypom ­
nieć, że sam a Józefina, żona N apoleona, p ierw sza 
w p row adziła  ten  zw yczaj, choć po w stąp ien iu  n a  tro n  
cesarsk i s ta ła  się  znow u zw olenniczką d ług ich  w ło­
sów. W  la tac h  1890—1900 E li en  T erry  ak to rk a , a za ra ­
zem bożyszcze w sp ra w ach  m ody d la  p ań  londyńsk ich  
n o siła  sw oją ja sn ą  głów kę uczesaną rów nież w  m a­
leńkie loki.

Odpowiedzi Redakcji,
P p .: Jan  S zyb ow icz  w  N .: A r ty k u ł  b ędz ie  w  je d n y m  

z n a jb liż s z y c h  n u m e ró w  „R o li11. D z ię k u je m y  i p ro s im y  o 
jeszcze . — E m il W ojnar w  Ł .: A by  z n a le ść  za ję c ie  w  j a ­
k ie jk o lw ie k  R e d a k c ji ,  t r z e b a  m ieć  p rz e d e w sz y s tk ie m  t a ­
le n t  d z ie n n ik a r s k i  lu b  l i te r a c k i .  S ta n o w is k a  ta k ie  o tr z y ­
m u ją  lu d z ie  po u k o ń c z e n iu  s tu d jó w , a  n ie  m ło d z ie ń c y , k tó ­
rz y  d o p ie ro  w ch o d zą  w  św ia t . — B urek: W ie rsz y k  p. t. 
„D ziew czyno  m oja ,11 mie do d ru k u . S ą  to  ty lk o  ry m y , b a r ­
dzo z re s z tą  n ie u d o ln e , bez o d ro b in y  poez ji. — W ł. G ucw a  
w  K.: M u s im y  u w a ż a ć  te  p ie n ią d z e  za  s tra c o n e . T a k  w sz y ­
scy  n a  ty c h  p o ży czk ach  w y sz liśm y . — Re-Or: Z a n a d e s ła ­
n e  u tw o ry  d z ię k u je m y ; o b y d w a  d o b re . — P iotr  W enc w Ś.: 
n e  u tw o ry  d z ię k u je m y ; o b y d w a  d o b re . — P iotr  W enc w  Ś.: 
W sz y s tk o  d o b re  — pó jdz ie . 19 cze rw ca  w y s ła l iś m y  P a n u  
dw ie  k s ią ż k i i p ism o . Czy P a n  n ie  o tr z y m a ł?  — Józef  
K rzyszk ow sk i w  K.: U tw o ry , o k tó ry c h  P a n  w sp o m in a , 
po sz ły  do k o sza , ja k o  s ła b e . C zyjego one b y ły  p ió ra , n ie  
w ia d o m o  n a m , gdyż  p ró c z  n a z w is k a  ow ej p a n i, n ie  by ło  
p o d a n y c h  ż a d n y c h  szczegó łów . — Br. J. W ilk  z D.: S ta ­
now czo  n ie  m o g ę  ob iecać . J a k  się ty lk o  n a d a rz y  sp o so b ­
n o ść  to  w s tą p ię . Cześć!

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej^targowicy:
w dn iu  28 czerw ca b. r. y ś  

P łacono za jeden kilogram  żywej w ag i: 
od P09 do P95 zł. Ja low nik  od 1‘03 do 1'92 zł
od 1'33 do 1’98 zł. C ielęta . od 1*17 do 2 06 zł.
od 0-83 do 1'82 zł. Kozy i barany  0 '00  do 0 00 zł

B uhaje 
Woły . 
Krowy 
N ierogaciznę 2'08 do 2'38 zł. Nierogacizn; bitej wagi c ri2 ’50do315

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Wł. Marko).

■ ☆ ☆ Cr ■ M iasto w Grecji.
■ ☆ * Cr ☆ ■ M iasto w Afryce.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ H Jezioro  w Polsce w spak.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ W yspa na  m orzu Śródz.
a ☆ Cr ☆ ☆ ■ K asztany jadalne .
■ ☆ * ☆ 25- ■ W odospad w F in landji.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ Miejsce postoju dla samoch.wsp.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ M iasto we W łoszech.
■ ☆ ☆ ■Cr 25- ■ Rzeka w Portugalji.
■ ☆ Cr ☆ * ■ Miasto w e Francji.
■ ☆ ☆ ☆ Cr ■ Wyspa na morzu Śródz. wspak.
■ Ct ☆ ☆ Cr ■ M iasto w H iszpanji wsp.
■ ☆ -b ☆ Cł ■ M iasto w Anglji.
■ ☆ Cr ☆ ☆ ■ Góry n a  K aukazie.
■ ☆ Cr Cr Cr ■ Inaczej złudzenie.

I tak  chciw ej są na tu ry ,
Że gdzie spoczną — robią dziury 
Gdzie fu te rko  albo w ełna,
Tam już uczta icli zupełna.
D ruga w stecz — ma brzm ienie głoski, 
W prost — to n u ta  w m ow ie włoskiej, 
W szystkie w sm aku doskonałe,
Jeś li ty lko  są dojrzałe,
W ięc je tak ie , w pełnem  lecie,
Z przyjem nością jeść możecie.

4. K wadraty m agiczn e
(Ułożył „Y oga“ z K.).

X X X X X 
X X X X X  
X X X X X
X X X X X 
X X X X X

G atunek  ryby.
Rzeka we Włoszech. 
P oeta  polski. 
W ywiadowca inaczej. 
Bóg ziem i wspak.

II.

Gdy trzecie z pierw szem  jes t na Bożym
[świecie,

Słońce prom ien ie  rzuca z w iększą m ocą, 
D rugie i trzecie srebrzą się i złocą,
Gdy są p o k ry te  bu jnem  zbożem  w lecie. 
W szy s tk o — jest drzew em , a jego ram iona 
W znoszą się w  górę, tu lą  p ień  w spaniały, 
Dziś pospolite , znane na  k ra j cały 
Z W łoch je do Polski sprow adziła Bona.

X X X X Rzeka w Rosji.
X X X X Góry w  Azji.
X X X X Chleb żydow ski.
X X X X Je s t na rzece w spak.

5. Ł am igłów ka m atem atyczna.
(Ułożył G abrjel W irstnik z Szcz.).

III.
L itery  początkow e i końcow e czytane 

z góry n a  dół dadzą pierw sze im ię  i przy­
dom ek k ró la  polskiego, drug ie  im ię i n a ­
zw isko królow ej polskiej.

(Ułożył Adolf L iebeskind z K.).

2. Szarady.
i.

P ierw sze trzecie  szkaradnik i, 
Co n ie  znają  polityki.

Do sp o rtu  służy trzecie,
W szak o tem  w szyscy wiecie,
Kto pierw sze d rug ie  n ie w yznacza celu 
Niczego n ie  dopnie, a  to  czyni w ielu. 
Całość k ró l polski, dobry  i w aleczny 
Pogrom ca Turków , szkoda, że n ie  w ieczny.

W pew nej gospodzie zebrała się g ro­
m adka sk ładająca się z 20 osób, byli w tej 
grup ie  m ężczyźni, kob iety  i dziew częta. 
W szyscy razem  m ieli ty lko  20 groszy.

Mimo to  urządzili sobie libację  w  ten  
sposób, że mężczyźni pili po trzy  grosze, 
kobiety  po dwa grosze, zaś dziew częta po 
dw ie za jednego grosza.

Rozchodzi się, ile w  tem  tow arzystw ie 
było mężczyzn, kob ie t i dziew cząt?

Za dobre rozw iązanie w szystkich po­
w yższych zagadek przeznaczam y dw ie 
książki do rozlosow ania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  14 b. m .

Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z iN ru 26 „R o li11: 1. L o g o g ry f: S te ­
f a n  Ż e ro m sk i — L u d z ie  b ezd o m n i. 2. Z a g a d k a  r a c h u n k o ­
w a : S z tu k  b y ło  40. 3. M e ta g ra m : K a t, b a t, m a t ,  ła d , sad , 
zad , g a d . 4. S z a ra d y : I. W y so k i. II . P a n o ra m a . II I . T u rk o t.
IV . S am o lo t.

D obre ro z w ią z a n ie  w  o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
ipp.: K s. S u c h o d o lsk i z T., F e lik s  P o p ie la rć z y k  z S., F r a n c i ­
sz e k  B e rg ie l z B., S. W a c h te l  z T., Józef T o p o lsk i z B., 
F ra n c is z e k  R a sz y k  z Ł., W ła d y s ła w a  O p ry c h ó w n a  z K., 
A. Iu e b e s k in d  z K., P io t r  W e n c  z Ś. i I. Z a ją c z k o w sk i z S.

N a g ro d y  w y lo so w a li p p .: F ra n c is z e k  R a sz y k  z Ł. i 
W ła d y s ła w a  O p ry c h ó w n a  z Iv.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. O dpowiedzialny R edaktor: A ntoni St. Bassara.
W drukarni » Czasu w K rakow ie pod zarządem  Iyeopolda W ójcika.



Prosimy o rychłe odnowienie prenumeraty.
Dowcipny malarz.

P ew ien  .zacny fa b ry k an t zam ów ił sw ój p o rtre t 
u  słynnego m alarza . K iedy p o rtre t by ł gotowy, p rze­
m ysłow iec n ie  chciał go p rzy jąć , tw ierdząc, że p o rtre t 
jes t zupełn ie  niepodobny. „Z apew niam  p an a  — m ów ił 
z oburzeniem  — że sam  siebie n ie  poznaję".

—• „Jeżeli p an  da  m i to  czarne n a  b ia łem  — odpo­
w iedział m alarz  — to  gotów  jestem  p o rtre t za trzym ać 
i n ie  żądać an i grosza zap ła ty".

F a b ry k a n t d a ł n a ty ch m ias t żądane ośw iadczenie 
n a  piśm ie.

Po pew nym  czasie n a  w ystaw ie  obrazów  ukazało  
się dzieło naszego m a la rza  ,z podpisem  „P o rtre t zn a­
nego oszusta". Tego sam ego dn ia  m a la rz  o trzy m ał za­
p ła tę  za p o rtre t oczywiście z w arunk iem , aby obraz 
został n a ty ch m ias t w ycofany z w ystaw y.

Schowana obraza.
— Gdy dałem  kelnerow i 20 gr. nap iw ku , n a  to  po­

w iedział on, że to  obraza!
— I cóż p an  zrobił?
— Schow ałem  obrazę do kieszeni!...

Nieprzejednany zieć.
— Wiedz, że jeżeli poślub isz m o ją  córkę, ró w n a 

to się m ojej śm ierci.
— Zrobione!

W sądzie.
— O skarżony k a ra n y  był już jedenaście  razy . Czy 

n ie  czas nareszcie  popraw ić się?
— Teraz chyba już za późno...
—■ N a to  n ig d y  n ie jes t z a  późno!
— W  ta k im  raz ie  m am  jeszcze czas...

Kto stracił zaufanie.
Jan : — S traciłem  w szelkie zau fan ie  do kobiet. 
S tan isław : — Dlaczego?
Jan : — P odałem  ogłoszenie m a try m o n ia ln e  do je­

dnego z dzienników  i o trzym ałem  n a  n ie  ofertę... m o­
jej narzeczonej.

Rocznik „Roli" z rokul927 .MS;
—     imi iiib— ■ iiiib n»im — m  k ró lew sk im " , „P od róż n a­
o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastun*  
k a  śm ierci" , „W śród p uszcz i  step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „Popuszczona zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jen ą .~ “, „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iele  z pow yższych  pow ieści jest ozdob ionych p ięknem i ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie  Maćka Bzdury, nad to  w iele pow iastek, gaw ęd, legend 

hum oresek . P rócz tego k ron ika  k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na ok ładkach  h u m o r 
Całość rocznika obejm uje 1.040 stron q  „ r  c n
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą  ̂y  J  £ ,\»  3 U  y i  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
Giełda płodów rolniczych

z dnia 29 czerw ca b. r.

Pszenica . 55 '00 -
Żyto . 52 '0 0 -
Owies . . 47 '00-
Jęczmień . 45 '00-
Łub in  żóły 2 8 0 0 -  
Fasolabiała 58 00- 
Groch zwyk. 59 '00  
Siano słodk. 24 '00  
Koniczpastew.00'00- 
Ceny rozumieją się za

-5 6 -50  
- 5 3  00 
-4 8 -0 0  
-4 6 -0 0  
- 2 9  00 
- 6 2  00 
- 63-00 
- 2 6  00 
- 0 0  00

Słoma długa 12 '00- 
Ziemniaki stoł. 9 00- 
Koniczyna na- 
sienti. czer. 3 10 ‘0 0 —  

Otręby żytnie 30 00- 
M ąka żytnia 7 4 '0 0 - 
Mąka pszen. 83 '00- 
Otręby pszen. 29‘50- 
M ąka czerw. 36 ‘00-

-13-00
-10-00

315-00 
-30-50 
-75-00 
-84-00 
-30-00 
- 3 8 0 0

tow ar średniej handl. jakości za 100 kg.

Czcijmy pamięć Zasłużonych! Krzepmy się na duchu ich wzorem!
W ydaw n ictw o  Książek  Pożytecznych  wydaje życiorysy 
ludzi, których  zasługi są n iew ygasłym  przykladdm  dla

pokoleń.
Z. ZYGMUNTOWICZ

Stanisław Król-KaszubsKi
Ż y w o t i śm ie rć  m ę c z e ń sk a  o fic e ra . P ie rw s z e j B ry g ad y  P ił­
su d sk iego , p o w ie sz o n e g o  p rz e z  M oskali w  r. 1915 w  P ilzn ie , 
o p isan e  p ió re m  re d a k to ra  » P a n te o n u  P o lsk iego« , je d y n e g o  
W  P o lsce  p ism a p o św ięco n eg o  k ro n ic e  w a lk  o W olność .

Liczne  ilustracje. C ena 1 zł. 20 gr. Porto 40 gr.

A. MAGURA UHNÓW (Małopolska).



Aleksander Wnękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u w ytw órcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkowińskiego
w  K ra k o w ie -Z w ie rz yn ie c  ul. Lelewela 11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
S p rzed aż czę śc io w a  i  h u rtow n a .

Cenniki na  żądanie.
U w a g a  n a  d o k ła d n y  ad res.

N ajładn ie jsze  i najc iekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z p ięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcem y bawić! w ierszyk i i p o w iastk i d la
grzecznych dzieci.

2) H istoryjki o Kizi m izi i  innych  u lub ionych  zwie­
rzą tk ach .

3) Św iat Lalek najp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
n ych  chłopczyków  i  dobrych  dziew czątek.

4) Jak tu w esoło sk arb  pow iastek  i bajeczek  d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyk i d la  dobrych dzieci.
C ena każdej książeczki w ykonanej w  ko lo rach  n a  
dobrym  g ru b y m  pap ierze w ysy ła  za n ad esłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek  razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA”, Kraków, Zielona 7. I. p.

instrument* 
M O T J Z Y  C 2 Z I W E 2
d ęte  i sm y czk o w e  o ra z  c z ę śc i z a ­
p a so w e  do  ty ch że . — S tare  in stru -  
m enta  n a p ra w ia , z e s tra ja  lub  w y ­

m ien ia  na  n ow e

J. A . NIKIEL
Krahfiw, Szewska 2.

W sz e lk ie j p orad y  przy  za k ła d a n ln  
i k om p leto w a n iu  z e sp o łó w  ork ie- 
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za  
n a d es ła n iem  zn a czk a  p o c z to w e g o .

G dy w yczy ta sz  ogłoszenie  
1  u c zy n isz  za m ó w ien ie , 
P isz  w y ra źn ie  i  pow oli, 
Ześ to c z y ta ł w  nasze j R oli.

Nakładem  »Strzechy Rodzinnej« ukaza ły  się

poezje Franc, Lipińskiego p. t.
Pieśń o miłości zwycięskiej.

D o  nabycia  u Gebethnera i W o lffa  K raków , 
ii m u ,  w ^ r v v u  w - jv ii  w , - j v v u  w w ,

Prosimy o w yraźne pisanie adresów  i po­
daw anie także ostatniej poczty.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odUtw, Książka  do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l '8 0 z ł.  
O łtarzyk  p o lsk ie g o  d z ieck a . W ybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C h w a lc ie  d z ia tk i P a n a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w  Administracji „Roli”.

P in c p n l r a r e  P n k k i  Zbiór rłaiPi€knieiszychriU dC lllla lŁ  ru lo lll piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 110  zł.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztowe
406.301 Kraków.


